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Geny ogtoszeft:
g* w tekście (przed kron.) Mk. 1200
g  Nekrologi » 800
n  zwyczajne » 750
g  drobne za jeden  wyraz .  303

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 5Ot rabatu  
Ogłoszenia w tiz niedzielo, o 25$-drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ „ 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10$ drożej
Każda nowa ponwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń fldminl-
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M iędffiyrarodówka za s ta ła  odbudow a- 
Poraź pierw szy o d  dn ia  wybuchu w iel­

b i w ojny zjechali się  przedstaw iciele 
Vs2ystfcich niem al socjalistycznych stron- 

św iata ze szczerą wolą w yrów nania 
j^ n ic  i w ytw orzenia w spólnej organizacji, 

‘a  tego, lito  uczestniczył w  zjeździe ge- 
^^-skńn  z r. 1920 i konferencji w iedeńskiej 
^  r. 1921, różnica nastrojów , panujących 
Mady, a zasadniczego tonu  obrad1 i uchw ał 
A®ńburskicb nie u lega żadnej wątpliwości, 
fik n ę ła  bodaj bez śladu  psychoza kom u­

nistyczna. Zniknął lęk p rzed  „k ry ty k ą’* i o- 
dgą kom unisty. Niema tchórzliw ej m a­

stery używ ania frazesów  możliwie n a jb ar- 
**©} „rew olucyjnych", by le n ie w ydać się 

jhtiiej radykalnym  od  „tam tych". T en  o d ­
bili ruchu socjalistycznego, k tó ry  db  nie- 

Mwpa jeszcze usiłow ał kokietow ać z Mo-
wą, w yzdrow iał zupełnie i ostatecznie, 

bory m iędzy Londynem  a  W iedniem  na- 
^  do  przeszłości. K lasa robotnicza p ra­

n i a  zjednoczenia; zostało  ono dokonane 
? całym  poczuciem odpow iedzialności i z 
'Mym zarazem  zrozumieniem, że la ta  up ły - 

zanim  zdołam y usunąć w szystkie spra- 
sporne i rozw iązać zadaw alająco  pro- 

&my, w ysunięte przez okres powojenny.

j, P rasa  praw icow a Europy  od „A ction 
r*nęaiise“ , organu m onarchistów  F rancji, 

^  do naszego rodzim ego a  nad  m iarę ko­
n n e g o  p. W . R. w  „K urjerze  W arszaw ­

skim" nazyw ała K ongres ham burski gailwa- 
^j^owaruem trupa. Nic fałszywszego. N ow a 
..'ędzynarodów ka jes t napraw dę nową.
°di
bi

lo d z iła  się z popiołów niby feniks, ale 
e 'w- daw nej postaci. Istn ieją, rzecz jasna,
*ód socjalistów  ludzie „starej d a ty " , 

j^czególniej w k ra jach  t. zw. neutralnych, 
 ̂ Orgy chcieliby co  rychlej zapomnieć, że 
'°2ć>le kiedykolw iek p łynęła k rew  strum ie- 

k tó rzy  m arzą o  pow rocie do stosun- 
z r. 1914, jakby  m ożna było  w ym azać 

^ ie jó w  ludzkości tragiczną epokę na- 
*%>«ą. Nie oni jednak  stanowią czynnik 
^ '2ew ażający.

Socjalizm  to  n ie sek ta ani nauka obja- 
I l°n a, co m a raz  n a  zawsze gotową recep- 

dla wszelkich zagadnień i powikłań rze- 
, Vwistości. Olbrzymi ruch społeczny, głę- 

M p rąd  myślowy musi przeżyw ać różne
Oki niekiedy rozlew a się sze- 

niekiedv cofa chwilowo wstecz, rozbi-
v ,resY rozwoju,
:°k0

. *apory n a  drojłze lub żłobi w  nich p rze j- 
d la  siebie p racą  cierpliw ą i mozolną. 

nieustannej żywotności, w  um iejętności 
r  >s*ępu w raz ze zm ianą warunków' tkwi si- 
^  ^>cjalizmu. Jego  b łędy  w zm acniają go, 
e . ^mie się uczyć i wyciągać z nich wnio- 
!la ‘ Tej prostej rzeczy nie pojm ują nigdy 

Sl Wrogowie.

Mi ęd z vn a r  od ów ka została odbudow a­
li: ^Pe i n i one zadanie pierw sze. P ozostała 
t ^ c^e moc innych. I tu  rolę dużą odegrać 
k i odegrać powinna Polska P a rtja  So-" 

styczna.

Przedew szystkiem  — uw aga pod ad re ­
sem  naszych „najserdeczniejszych".

P. Bolesław  D robner zapow iadał w 
swymi trudnym  niezm iernie do  znalezienia 
„G łosie niezależnym ", że te raz  dopiero 
p rzy jdz ie  nam  zdać sp raw ę p rzed  sądem  
M iędzynarodówka z naszego „socja l-patrjo - 
tyzm u". P. Schipper głosił w „Naszym  
Przeglądzie", iż „antysem ityzm " pepeeso- 
wy znajdzie  w_ H am burgu n ależy tą  ocenę. 
W  istocie p. D robner, siedzący  —  według 
w yrażenia tow. A bram ow icza — na dwóch 
stołkach, cichutko i skrom nie siedział na  
szarym  końcu polskiego stołu, a  „Poale- 
S jon" znalazłaby  się, gdyby nie osobiste 
w staw iennictw o H endersona, poza naw ia­
sem  Ham burga, p rzeto  daleka od gestów' 
p rokurato ra  zabiegała o  dobre stosunki z 
delegacją  P . P . S., spoglądając nieufnie a 
trwożliwie na  krążących po sali n iep rzy ja­
ciół tradycy jnych  z „Bundu".

P. P . S. w eszła  do  M iędzynarodów ki 
jako pełnopraw ny uczestnik jej narad . 
P . P . S. m a praw o wymagać, będzie w ym a­
gała i uzyska  w łaściw y udział w  kierow ni­
ctw ie losam i m iędzynarodow ej polityki so­
cjalistycznej.

T u  doszliśm y d o  sedna sprdwy.
W  E uropie pow ojennej punk t ciężko­

ści w ielu podstaw ow ych zagadnień poli­
tycznych przeniósł się n a  wschód. W  M ię­
dzynarodów ce daw nej faktyczne kierow ni­
ctw o organizacją  spoczyw ało w  rękach  to­
w arzyszy k ra jów  zachodnich, oraz nie­
mieckich. I dzisiaj nie b rak  tendencji, by 
ten  stan  rzeczy  nie ulegał zmianie. Znała* 
zła ona w yraz —  m iędzy innymi —  w  do­
borze osób, w chodzących w sk ład  B iura 
Egzekutyw y (A nglja, F ranc ja , Belgja, Ho- 
landja, W łochy, Niemcy, A u strja , Szw ecja), 
gdzie jedynie przedstaw iciel rosyjskiej e- 
m igracji soc. (Abramowicz) m a rep rezen ­
tow ać W schód. A le  pow stały do  nowego 
życia liczne państw a dem okratyczne, w yro­
słe z kryzysu  wojennego. Stanow ią one za­
gadkę d la  w ielu tow arzyszy  Zachodu, sta­
nowią załam anie gruntow ne w  ich m yśle­
niu tradycyjnym  z p rzed  w ojny. A ni bez 
socjalistów  tych państw , ani tym bardziej 
przeciw  nim niepodobna prow adzić żadnej 
m iędzynarodow ej polityki socjalistycznej, 
przedew szystkiem  niepodobna jej p row a­
dzić bez P . P . S. Tow arzysze zachodni, 
zw łaszcza angielscy, m uszą odbyć pod tym  
względem  pew ną szkołę, m uszą zacząć w ię­
cej interesow ać się... kontynentem , szcze­
gólniej od chwili, gdy Londyn obrano  na 
siedzibę sek re larja tu . O bok Anglji, F rancji, 
Niemiec, Polska m m i w ejść do  kierow ni­
ctw a, olbrzym ie problem y w schodu m uszą 
za jąć  m iejsce należyte.

O to jes t zadanie przedstaw icielstw a 
naszego w  Egzekutyw ie M iędzynarodów ki. 
K ilkodniowa w ym iana m yśli z przyw ódca­
mi socjalizm u „nowych" państw , z socjali- 
stam i-rew olucjonistam i Rosji, z socjalnym i 
dem okratam i Rum unji, Bułgarji, W ęgier

w ykazała, że i oni tak  w łaśnie po jm ują 
sy tuację  obecną. Rozum ie ją  V anderw elde, 
de Brouekere, Blum, Stam pfer. I d latego 
sądzę, że w  czasie najbliższym  kroki dal­
sze uczynione będą. Jesteśm y' rów nopraw - 
nem i członkam i M iędzynar cdów ki, w spół­
gospodarzam i Kongresów. M usimy być 
współkierow nikam i polityki.

M iędzynarodów ka zosta ła  odbudow a­

ną. Cały św iat nowej pracy rozw arł się 
p rzed  socjalizm em  polskim. M iędzynaro­
dów ka zaw aży na polityce europejskiej, 
choćby p. W . R. grzm iał i b ły skał z „K ar­
tek  ulotnych" a podpory w iększości rządo­
wej jeździły  s ta le  do  m ussolińskiej ziemi 
obiecanej po w iatyk n a  drogę faszystow­
skiego żywota.

M ieczysław  N iedziałkow ski.

Wojsku nie wolno smucić się 
z powodu ustąpienia Piłsudskiego!

P rasa  endecka zgodnym chórem  pom ­
stu je  n a  „Polskę Zbrojną", k tó ra  szczerze 
w yraziła  to, co arm ja  polska czu je  pod bo- 
lesnem  w rażeniem  ustąpienia Piłsudskiego. 
Czyż endecy sądzili, że a rm ja  przyjm ie o- 
bo jętn ie odejście tego, k tó ry  ją  stw orzył, 
natchnął ją  duchem  nięppd 1 egipściowym, 
wiódł ją  do zwycięskiej w ałk i w obronie 
O jczyzny?! W ojsko polskie odczuwa sm u­
tek  i tr- skę —  i tem u dała w yraz — tak  
zrozum iały i właściwy! —  „Polska Zbroj­
na". Dziennik wojskow y nie snu je  na ten  
tem at uwag politycznych, nie za jm uje się 
spraw ą R ządu —  nie wykracza ted y  w ca­
le poza sw oje ram y. A le  wolno  m u („Rzecz­
pospolita" zaty tu łow ała swój a r t. przeciw ­
ko „Polsce Z bro jnej": Czy w olno?) z go­
ryczą zapytać się, dlaczego tak  się ułożyły 
stosunki _ polityczne, że P iłsudski musi zło­
żyć sw oje u rzędy  w ojskow e i usunąć się z  
armji...

Py tan ie tak ie  wielce jes t dla n arodo­
wej dem okracji, a  zw łaszcza d la  p. W itosa 
nieprzyjem ne. N ie znaczy to  jednak, aby 
nie było zupełnie uzasadnione i aby w szy­
scy go sobie nie zadawali...

Dzienniki endeckie głoszą, że sm utek 
wojska z powodu ustąpienia P iłsudskiego 
jest czynnikiem  „destrukcyjnym " —  i do­
m agają się represy j przeciw ko „Polsce 
Z bro jnej" .

K iedy narodow a dem okracja podczas 
wojny, i to  w najgroźniejszych chwilach, 
n ap ad a ła  gwałtow nie na  N aczelnego W o­
dza, zohydzała go i poniżała, —  nie było to  
„destrukcją". K iedy go nazyw ała „bandy­
tą", zarzucała  m u „zdradę", p racę  n a  rzecz 
„bolszewików i Niem ców", k iedy m u odm a­
w iała wszelkich zasług i wiadomości facho­
wych, k iedy  kpiła z najdzielniejszych i n a j- 
zasłużeńszych dow óiców , kiedy popierała! 
w szelkie frondy Dowbor-M uśnickich, H al­
lerów  i innych, k iedy  Zam orski pisał swój 
niesłychany paszkw il — nie było to  na tu ­
ra ln ie  „destrukcją". A le kiedy' dziennik 
w ojskow y ośm iela się powiedzieć, jak  bo­
leśnie a rm ja  odczuwa usunięcie się P iłsud­
skiego —  endecy krzyczą w  niebogłosy i do  
m aga-ą się represy j —  p rzeew k o  praw ­
dzie...

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Ja k  „Chjena" inspiruje reakcyjną prasą francuską. — S tek  kłam stw  o po lskie j le­
wicy. — Znow u konik „germanołilski".

Ju ż  na tydzień przed powstaniem  no­
wego rząd u  w  Polsce, k ilka francuskich pism 
codziennych u  nas w  k ra ju  pod tym  w zglę­
dem  inspirowanych, jak  ,,M atin", „ Jo u r­
nal", —  daw ały  wiadomości i uwagi o p rzy­
szłej reakcy jnej rządow ej kom binacji, k tó ­
ra  Obecnie p rzyszła  do skutku, w duchu 
przychylnym  d la  niej w  tem  znaczeniu, że 
nowy gabinet z p. W itosem  n a  czele, jest 
anty-niem iecki. T en  sposób ujm ow ania n a­
szej polityki m iędzynarodow ej w niektó­
rych francuskich dziennikach jes t objawem  
stałym  dzielenia społeczeństw a na p a rtje  
polityczne sp rzy ja jące  lub n iesprzy ja jące  
tym  razem  Niemcom, innym razem  Rosji. 
Ten. sam  inspirow any system  dowolnego po­
działu  stosu ją owe gazety  i do tych lub in­
nych naszych m inistrów. 7- tonu tych pism 
m ożna było wnioskować, iż ustępu jący  rząd  
p. Sikorskiego, w raz z jego zwolennikami i 
z całą  lewicą —  je s t jakby pro-nietniecki?! 
I d la  tej propagandy w yciągnięto znowu 
sta rą  plotkę, że P iłsudski ma tylko oczy 
w patrzone na W schód, nie dostrzegając 
niebezpieczeństw a niemieckiego. D zisiejsza 
depesza  w  „Echo de P aris" , z radością  wi­
ta jąc a  pow stanie nowego rząd u  w Polsce, 
a pouczająca, iż p. Sikorski niedostatecznie 
uw zględniał niebezpieczeństw o pruskie, jest 
typowa, jak  rów nież i to, że p. Seyda jes t 
w łaściw ym  sternikiem  naszej polityki za ­
granicznej, bo d a ł się Doznać jeszcze za

cazsów K om itetu N arodowego w Paryżu, 
ze swojej w yraźnej antyniem ieckiej poli­
tyki. ;

Na niedorzeczność i szkodliwość trak ­
towania w  ten  sposób naszej polityki m ię­
dzynarodow ej przez polską reakcję  — 
zw racano w „R obotniku" n iejednokrotnie 
uwagę. Czy ag itatorzy  narodow o-dem okra- 
tycznej myśli politycznej nie dom yślają się, 
że takie opaczne wobec zagranicy p rzed ­
staw ianie spraw  naszej polityki zagranicz­
nej szkodzi interesom  Polski? Czy z dobrą 
w iarą mogliby powiedzieć, że w śród pol­
skiej lewicy społecznej istn ie je  jakiś spe­
cjalny  kierunek pro-niem iecki? czy też n a­
zyw ają germ anofilstwem  poproś tu politykę 
pokojową, k tó rą  z n a tu ry  rzeczy  w  pierw ­
szym rzędzie upraw ia P. P . S .? Czy taka 
agitacja „C hjeny” na zew nątrz, m ająca na 
calu powodzenie jej p a rtji i jej rząd u  w o- 
czach francuskiego Bloku Narodowego, a 
przepoław iająca nasze społeczeństw o na 

germanofilskie, a więc F rancji wrogie i an- 
tyniemieckie, a zatem  frankofilskie —  nie 
jest w yraźnie nieuczciwa, czy nie świadczy 
przedew szystkiem  o krótkowzroczności, 
politycznej ludzi, k tó rzy  agitację taką p ro ­
w adzą; krótkowzroczności, szkodzącej in ­
teresom  Polski? Niech sobie odpow iedzą na 
to obecni stern icy  .polskiej naw y państw o­
wej.

Antysem icka „L itre  Paro le" pisze
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(jafcgdyby się czytało „Dwugroszówkę"), 
iż  układy między prawicą i piastowcami 
pozwoliły na ukonstytuowanie się rządu, o- 
czekiwanego przez polskich patrjctów, a 
w olnego od wpływów mniejszości narodo­
w ych. „Zależy obecnie prawicy i ludowcom 
f jakby nie było innych ludowców poza Wi- 
tosow cam i. P rzy p . kor.)  na stworzeniu pol­
skiej większości, t. j. ochronieniu się od 
presji większości obecnej lewicy i mniej­
szości narodowych. D ow iedzion em  zo sta ło , 
że w  czasach osta tn ich  wielu z tych przed­
staw icieli prowadziło zagranicą akcję anty­
polską i że nawet b y ło  p rzyg o to w a n e po­
wstania pod przykrywką „prawa mniejszo­
ści narodowych" (!).

Ot —  jak się pisze historję!
„Był najwyższy czas" — powiada dalej 

„Librę Parole" — „aby narodowe partje 
wzięły w swe ręce władzę i niczem nie by­
ły związane wobec partji, otrzymujących 
rozkazy z Berlina i Moskwy",

T o  jest już cynizm tak wyuzdany, że 
usprawiedliwia go tylko miejsce, gdzie 
kłamstwa te zostały wydrukowane.

Postępowy „L‘Oeuvre" cytuje z „Ro­
botnika" te słowa: „Powodzenie koalicyj­
nej prawicy narzuciłoby Polsce rząd reak­
cji i wystawiłoby ją na wielkie niebezpie­
czeństw o i na osłabienie wewnątrz i ze*> 
wnątrz". Ale dalej to skądinąd sympatycz­
ne i rozsądne ; pismo pisze głupstwa o ja­
kim ś spisku nacjonalistów polskich i cze­
skich., (zaczerpnięte „Berliner Tageblat- 
tu “), celem wspólnego obalenia z powodu 
Jaw orzyny rządu Benesza.

Nasza reakcja tyle dźwiga na sobie 
grzechów, że my musimy się w tym wypad­
ku ująć za nią, tembardziej, iż historja jej 
sympatji dla p. Benesza zbyt nam żywo 
stoi w pamięci,

H ieronim ko.
Paryż, 30 maja 1923 r.

Mały fsljeton.
WZNOWIENIE GRZEGORZA DYNDAŁY

Cały świat cywilizowany uroczyście w 
zeszłym roku obchodził trzechsetną roczni­
cę urodzin wielkiego Moliera.

Teatr Rozmaitości uczcił pamięć ko­
mediopisarza francuskiego, wystawiając 
„Grzegorza Dyndałę" z genjalnym Fren- 
klern w roli tytułowej.

Do łez zaśmiewaliśmy się z tarapatów 
durnego Dyndały, chłopa, któremu zachcia­
ło się żony szlachcianki, dobrze urodzonej 
i również dobrze ułożonej. A  chwilami zno­
wu także do łez litowaliśmy się nad losem 
próżnego, ale w  gruncie rzeczy poczciwego 
kmiecia, któremu cna połowica na każdym 
kroku rogi przyprawiała.

Frenkiel-Dyndała był znakomity, nad­
zwyczajny, wyższy ponad wszelkie pochwa­
ły, Zdawało się niepodobieństwem lepiej 
zagrać; zdawało się, że o doskonalszej in­
terpretacji ni śnić, ni marzyć nie można.

Tymczasem przed kilkoma dniami 
wznowiono nieśmiertelne dzieło nieśmier­
telnego Moliera. Tym razem „Grzegorza 
Dyndałę" pokazał nam nie teatr Rozmaito­
ści, lecz Sejm, powierzając rolę tytułową... 
Witosowi.

Już monollog-ezpose z pierwszej sceny, 
kiedy to Witos -Dynda ła powiada:
„Ach, cóż to jest za bieda mieć z waszmo-

ściów żonę! 
„Ożenienie się moje wprzód tak upragnione, 
„Jakże piękną jest nauką dla wszystkich

wieśniaków, 
„Co chcąc wznieść się nad innych w swym

stanie biedaków, 
„Głupio, jak ja, łączą się ze szlacheckim

domem!"
a potem:

„O Grzegorzu Dyndało, Grzegorzu Dyndało! 
„Jakieżeś głupstwo zrobił!..."

dał widzom przedsmak uczty, jaką im 
niezwykły zespół wykonawców gotuje.

Sala ryczała, trzęsła się, tarzała się i 
konała od śmiechu.

A przecież i reszta obsady jest nie­
byłej aka. Że wspomnimy tylko, iż rolę A- 
nieli, zdradliwej żony, powierzono Chje- 
nie, a rolę gacha wziął na siebie Dubadek.

Wyobrażamy sobie, co to będzie za w i­
dowisko, gdy znakomita wykonawczyni roli 
Anieli — Chjena — w ostatnim akde wy­
głosi:

„...z takim mężem nie mogę żyć dłużej; 
„Już dosyć; cierpliwości nawet mi nie stało; 
„I jeszcze słów najgorszych gadał mi nie­

mało."
Albo kiedy Witos-Dyndała w  miarę po­

suwania się akcji coraz żałośniej i coraz 
płaczliwiej powtarzać będzie:

„Chciałeś tego, Grzegorzu Dyndało!",
aż w końcu jęknie, aż zatrzęsą się malowa­
ne mury gabinetu:
„Oj, sam chciałeś tego, Witosie-Dyndało!"

Szykuje się widowisko, że klękajcie 
narody!

Ultimus.

Według pro toku łu  stenograficznego, p. S troń- 
; ski pow iedział w sobotę w Sejmie:

„Jeżeli p. M oraczew ski mówi, że w cza­
sach zaborów  d la  nich były  katorgi, a dla ko ­
go innego zaszczyty, to  ja muszę na  to  odpo­
w iedzieć, że katorgi by ły  znowuż dla całego 
narodtt, a  w  ostatn ich  czasach w alki o n iepo­
dległość Polski w ypadki in ternow ania były 
d la  tych, k tó rzy  byli in ternow ani przez rządy 
zaborców , z którym i Panow ie w spółdziałali".

Ja k  wiadomo, słow a te  w yw ołały  n iesłychaną 
w rzaw ę w Sejmie i p rzerw anie posiedzenia. P. 
StT O óski „w ytłum aczył się", te  nie m iał na myśli 
w spółdziałania w spraw ie in ternow ań. A le insy­
nuacja n ie przestaje  być insynuacją. Bo cóż p. 
S troósld  chcia ł pow iedzieć? O to  że podczas oku­
pacji socjaliści w spółdziałali z rządam i zaborcze- 
mi, podczas gdy jego przyjaciele byli internow ani. 
A  praw da jest taka , że podczas gdy p. S tanisław  
G rabski p isał tajne m em orjały do  hr. B obrinskie- 
go, w  k tó rych  podał, m iędzy innemi, p ro jek t ode­
zwy dla armji rosyjskiej, w kraczającej do Galicji 
Zachodniej i w ym ieniał narw iska  w ybitniejszych 
polityków  przeciw -rosyjekich, — podczas gdy K o­
ło Polskie w parlam encie niem ieckim  głosowało za 
kredytam i wojennem i dla W ilhelm a II, — podczas 
gdy narodow i dem okraci w z ab. rosyjskim  „w alkę 
z okupantam i" prow adzili w ten  sposób, że ocze­
kiw ali tęsknie  „pow rotu  ta ty "  — niepodległo­
ściowców okupanci najbardziej prześladowali! C a­

ły szereg naszych tow. dośw iadczył w ięzienia i  in ­
ternow ania (Ziemięcki, Turow icz, B arlicki, Szczer- 
b ióska, KlempiAska, H ołów ko, H ertz, Rżew ski i 
w ielu innych), n iek tórzy  tow. nasi skazani byli na 
długoletn ie w ięzienie (Bień), k ilku  Niemcy zam or­
dow ali, w ielu m usiało się ukryw ać i pędzić życie 
nielegalne (M alinowski, A rciszew ski, Perl) i t. d. 
Nie mówimy już o znanem  prześladow aniu „legio­
nistów "...

W  lak i to  sposób „w spółdziałaliśm y z rząda­
mi zaborczem i"...

I tak  w ygląda praw da p. Stroóskiego...

! ry wpłaciły należność za cukier i za akcyz® 
i w  ten sposób unieruchomiły swe fundus** 
obrotowe!

dziękczynne".
W  niedzielnych wydaniach pism endec­

kich pojawiły się notatki treści następującej:
„Społeczeństwo polskie, ciesząc się, ie  

nareszcie Izby ustawodawcze przybrały swe 
właściwe oblicze, wyłaniając większość naro­
dową polską, z której doszedł do władzy Rząd 
parlamentarny, pragnie złożyć Bogu dzięki za 
łaskę, iż naród polski ma możność wkroczenia 
na rzetelną drogę swego rozwoju".

W  dalszym ciągu następuje zawiadomie­
nie o nabożeństwie dziękczynnem, zapowie- 
dzianem na wczoraj, na które zaproszeni zo­
stali „wszyscy obywatele, którym dobro oj­
czyzny na sercu gorąco leży".

Stosownie do zapowiedzi nabożeństwo to 
odbyło się wczoraj o godz. 11-ej rano w  ko­
ściele św, Krzyża. Do kościoła jednak przy­
było bardzo niewielu „obywateli, którym do­
bro ojczyzny gorąco leżało na sercu” — tak 
jak to chjeniści rozumieją. Rzęsiście oświetlo­
ny kościół św iecił przeraźliwemi pustkami, w  
prezbiterjura jedynie zebrała się garstka de­
wotek i agitatorów rozwojowych. Nawet po­
słowie endeccy niezbyt dopisali, nie mówiąc 
już o Rządzie, który miał tyle taktu, it  nie 
przybył na nabożeństwo, na którem za niego, 
czy do niego mieli się modlić „obywatele, cie­
szący się, iż nareszcie izby prawodawcze przy­
brały w łaściwe oblicze".,.

Przybyli za to do utrzymywania porząd­
ku sokoli, a do pomocy delegowana im zosta­
ła policja państwowa, którą obstawione by­
ły wejścia do świątyni...

Brak cukru.
Mimo, iż organizacjom spółdzielczym i 

samorządowym przyznano 350 wagonów cu­
kru do sprzedaży pomiędzy ludność miast, 
Związek cukrowników w  Kongresówce, oraz 
Bank cukrownictwa w  W ielkopolsce, opóźnia 
dostawę cukru do miast, działając w  ten spo­
sób na korzyść oaskarzy, którzy wyzyskują 
głód cukrowy i żądają za cukier fantastycz­
nych cen.

Jest to jeden z pierwszych skutków po­
wołania do steru Państwa rządu chjerisko-pia* 
stowego, cukrownicy bowiem spodziewają się 
dla siebie pobłażliwości i mają nadzieję wyk­
pienia się z zobowiązań, jakie narzucił im w  
walce z drożyzną rząd Sikorskiego.

Zaznaczyć należy, iż zarówno spółdziel­
nie jak i miejskie organizacje spożywcze z gó-

P olicja  hula.
W e wsi Szczeglice gm. Jurkowice po^' 

Sandomierskiego ma kawałek gruntu, le ż ą c e g o  
pizy drodze, Kosiński Jan. Z drugiej strony 
gruntu znajduje się pole miejscowego księdz3,

W  dniu 12 maja b. r. na pole Kosińskiego 
zjechał wójt chjenista, Mikołaj Piórkowski, p1' 
sarz gminny, komendant posterunku i 2-ch p®* 
sterunkowych dla przeprowadzenia rozszerz*' 
nia drogi.

Wójt nakazał sołtysowi sprowadzić lud*1 
do rozkopania obsianego pola Kosińskiego.

W ówczas Kosiński zwrócił się do wójt3' 
aby na rozszerzenie drogi wziąć po równi p°' 
la z obydwu stron, gdyż inaczej — to niespr*' 
wiedłiwie, na co otrzymał odpowiedź: „a mi®* 
się podoba rozszerzyć drogę z jednej strony > 
sprawiedliwości zaś szukaj u dwójki lub trój' 
ki, na które głosowałeś”.

Syn Kosińskiego, inwalida wojenny, przt' 
słuchując się rozmowie stwierdził, że przecie* 
jest jeszcze ktoś ponad wójtem. W ywołało to. 
paroksyzm wściekłości wójta, który nakaz3* 
aresztowanie „śmiałków”.

Komendant pogroził inwalidzie brownin' 
giem, wyjętym z pochwy ze słowami: „mile*1 
bo będę strzelał”, a następnie Jana i jego s f  
nów Stanisława i W ładysława Kosińskich, a" 
resztowano.

Przyprowadzono ich do chałupy, gdz>0 
komendant uwolnił Jana, nakazując jego sy' 
nom udać się na posterunek.

Synowie Kosińskiego prosili, aby proto' 
kół został spisany na miejscu, gdyż z gaz0 
wiedzą, że na posterunkach katuje się ludzi’

W reszcie umówiono się, i e  protokół b$'■ 
dzie spisany u sołtysa Jana Króla.

Po przybyciu do sołtysa, komendant n3' 
kazał wyjść wszystkim na podwórze. Na)' 
pierw wezwano na badanie W ładysława. GdY 
podszedł on do stołu, rzucili się na niego P0' 
licjanci. W ówczas W ładysław przcrażoflY; 
rzucił się w tył, wskutek czego obaj policja301 
upadli, i z krzykiem wybiegł.

Policjanci złapali tedy Stanisława i P0,' 
częli go katować, aż do utraty p r z y to m n o ś ć * -  
Gdy ojciec zawołał, że zabiją mu dziecko 
dostał cięcie szablą.

Zbiegli się ludzie i ocucili Stanisława,
Policjanci, widząc zbiegowisko, wezWa|j 

podwodę i związanego Stanisława odwie*11 
na posterunek w  Jurkowicach, gdzie zno*^ 
się nad nim pastwiono. Zakutego w kajda*1? 
przymocowano do skobla, a następnie bito Ś° 
i kopano.

Na trzeci dzień Stan. Kosińskiego odstf' 
wiono do Sandomierza, skąd po z ło ż e ń **1
700.000 mk. kaucji został zwolniony.

^

Książki nadesłane.
„Krótki rys ratownictwa" p ió ra  p rezesa  Z3' 

rządu Pogotow ia, d -ra  Józefa Zawadzkiego. Po?0 
larny  w ykład  o ratow nictw ie p rzystępny  jest ™  

każdego i poucza jakie środki stosow ać należy 0 
fiarom  nieszczęśliw ych w ypadków  przed przyhV' 
ciem lekarza. S tr. 143.

Kartki z podróży
do Niemiec.

Tow. Czapiński i Bczmaski zaznajomili 
już czytelników „Robotnika" z przebiegiem  
Kongresu międzynarodowego w  Hamburgu, 
znane już jest wielkie znaczenie tego zjazdu 
socjalistycznego i jego nastroje. Wydaje mi 
się, że w, każdym z czytelników budzi się py­
tanie: a jak Niemcy? Jak wyglądają w  tych 
ciężkich wojennych czasach? Bo wojna dla 
nich trwa mimo traktaty pokojowe i mimo u- 
stanie huku armat.

Na mnie Niemcy zrobiły wrażenie ogrom­
nego mrowiska, coraz roztrącanego a pobu­
dzającego mrówki do coraz intensywniejszej 
pracy. Zaraz gdy się przekracza granicę, ude­
rza ład, systematyczność i schludność. Kon­
duktor interesuje się pasażerem, wyszukuje 
mu miejsce w  przedziale, portjer przy zmianie 
pociągu, oglądając bilet, zapowiada, o której 
godzinie odejdzie następny pociąg. W ogólc 
każdy chce być pożytecznym fia swoim stano- 
wisku. Koleje niemieckie były i są przedsię­
biorstwem pańslwowem, mimo to służba nie 
udaje władzy, rozumie, że ma funkcję gospo­
darczą i do tego się zastosowuje.

Każdego, kto zna Niemcy z czasów  
przedwojennych, uderza zmiana w wyglądzie 
iudności. Dawniej Niemcy były krajem oty­
łych, krajem ludzi zbytnio odżywiających się, 
dzisiaj stały się krajem ludności niedożywio­
nej. Stan ten Niemcy znoszą z podziwu god­
nym spokojem.

Podobnie jak u nas, tuż obok nędzy ludzi 
pracy, szczególnie bardzo licznej w Niemczech 
warstwy inteligencji zawodowej, cienka war­
stwa używających nadmiernie i niedorzecz­
n e  — nowych bogaczy.

Z okien wagonu uderzają wzrok co chwi­

la nowiusieńkie kominy fabryczne, znaki no­
wopowstałych nowoczesnych środowisk pra­
cy. Na pcryferjach miast jakby nowe miasta — 
liczne grupy małych czerwonych, ceglanych 
domków o ceglanych czerwonych dachach. 
W szędzie wre życie. W szędzie rozszerzają i 
tak rozległe tory stacyjne, budują nasypy, 
równają teren.

Wyjeżdżaliśmy do Hamburga bezpośred­
nio przed Zielonemi Świętami. Na stacjach 
tłumy publiczności zdążającej na wieś, nad 
morze, w  góry, w  lasy. Ma się wrażenie jak- 
gdyby ludność niemiecka przesiedlała się. Za­
miast pociągu idącego z Berlina do Hambur­
ga odprawiają w  dziesięcio-minutowych przer­
wach tego dnia cztery. I tak we wszystkich 
kierunkach. Hamburg w  dwa dni przedświą­
teczne w ysłał 412 pociągów nadzwyczajnych. 
Koleje są stosunkowo tanie, za 500 kim. jaz­
dy pośpiesznym pociągiem drugiej klasy za­
płaciłem 26 tysięcy marek niemieckich, naby­
tych za tyleż marek polskich. W  Polsce, zda­
je się, trzebaby trzy razy tyle zapłacić, przy- 
tem wycieczkowcy mogą nabyć bilety powrot­
ne, tańsze o jedną trzecią normalnej ceny. 
Państwo niemieckie dokłada dużo do kolei, 
rozumiejąc, że deficyt kolejowy w  gospodar­
stwie społecznem znakomicie się opłaca. W  
większych miastach jazda tramwajem czy au­
tobusem kosztuje 300 marek. Opłaty poczto­
w e więcej niż o połowę tańsze niż u nas.

W ogólc w  Niemczech nie w  tej mierze co 
u nas ludność przeciwstawia się Państwu a 
Państwo ludności. Zarząd państwowy jako 
czynnik zorganizowanego społeczeństwa, nie 
jako zwierzchnik dba o obowiązki wynikają­
ce z jego funkcji. W Niemczech trwa system  
kart chlebowych, ku pożytkowi ludności, do 
dnia dzisiejszego ceny kartkowego chleba po­
legają na kombinacji niskich cen kontyngenso- 
wych. kwot, które państwo dokłada i ceny 
mąki przywiezionej z zagranicy. Dwukilogra­

mowy bochenek chleba żytniego kartkowego, 
dobrego, dobrze wypieczonego, kosztuje 950 
marek, niekartkowego coś ponad dwa tysią­
ce. Biała bułeczka pszenna kartkowa, 45 gra­
mów ważąca, 32 marki, niekartkowa — 110 
marek. W  Berlinie odwiedziłem wielki dom 
towarowy, utrzymujący na składzie wszelkie 
możliwe towary, meble, obuwie, odzież, środ­
ki żywności i wszystko, czego człowiekowi w  
mieście potrzeba. Tam za jajo gotowane na 
twardo żądają 500 marek, a za kilogram za­
mrożonego mięsa wołowego amerykańskiego
10.000 marek, a jaja i mięso uchodzą ze wzglę­
du na cenę za luksusowe środki żywności.

Przy tem wszystkiem drożyzna w  Niem­
czech rośnie stale, ale tam wiadome są po­
wody. Utrata Alzacji, Pomorza, Poznańskiego 
i Górnego Śląska zmusza do zupełnego prze­
kształcenia równowagi w  gospodarstwie spo­
łecznem niemieckiem. Obowiązki odszkodo­
wań nakładają na ludność niebywałe ciężary. 
Zajęcie Ruhry wyrządza gospodarstwu nie­
mieckiemu nieobliczalne szkody. Mimo to 
walka o zapanowanie nad sytuacją, o ochro­
nę przed zagładą trwa z rosnącą intensywno­
ścią. Oto mały przykład:

Hamburg dotknęła klęska wojenna bar­
dzo boleśnie. Hamburg musiał oddać aljantom 
pływające doki (warsztaty okrętowe) i w szyst­
kie statki ponad 1.600 ton pojemności. Nie­
miecka flota handlowa spadła z 5.300.000 ton 
na 200.000 ton. Niemcy odkupują pomału za­
brane statki, budują z całą energją nowe i po 
strasznym upadku ruchu okrętowego — w  ma­
ju 1922 r. zawinęły Jo portu hamburskiego 
1.143 statki o pojemności 1.243.000 ton wobec 
1.242 statków i 1.193.000 ton w  maju 1913 r. 
Odpłynęło w  tym samym miesiącu 1922 roku 
1.450 okrętów o pojemności 1.325.000 ton, 
podczas gdy w maju 1913 r. wyjechało z portu 
hamburskiego 1.360 statków, o pojemności 
1.254.000. Ruch więc wzmógł a** i cóż to do­

piero będzie, gdy się Niemcom uda wybrn® 
z dzisiejszej arcytrudnej sytuacji.

Okupacja Ruhry, walka z okupacją 
warły na duszę robotników niemieckich **  ̂
ny wpływ. Socjaliści niemieccy przeciwstaw*^ 
li się w  Niemczech bogatych, imperjalistyc" 
nych dążeniom, które uchodziły za narodoW^ 
Sztandar narodowy niemiecki albo takaż wsta 
teczka uchodziły za zbrodnię przeciw duch0  ̂
wi socjalistycznemu. Francuzi nauczyli so0)0 
listów niemieckich patrjotyzmu. Ze szczY* 
Domu robotniczego, w którym odbywał s 
kongres międzynarodowy, obok sztand3  ̂
czerwonego i kolorów miasta Hamburga, *** 
niała chorągiew niemieckc-narodowa, czar**f̂  
czerwono-żółta. Tak samo w  sali obrad, 
samo na demonstracji wszędzie dominował 3 
lor czerwony, ale wszędzie rzucały się *a 
w  oczy znaczki czarno-czerwono-żółte. .

W demonstracji brało udział 2 0 0  000 ^
sób, a praktyczni Niemcy nie zapominają 
kasie partyjnej. Każdy uczestnik demons** 
cji kupował kartkę, ładnie wykonaną, za c. 
nę 200. marek. Łatwo obliczyć dochody z  ̂
monstracji. W ynoszą one 40 miljonów maI’e /̂ 
Ażeby kupionej kartki nie można było °j. 
przedać, każdy kupujący odrywał z niej

Jeszcze jeden dowód siły i p la n o w o ś c i  T̂  
cia niemieckiego. Niemcy posiadają lu° n 
dwa razy t a k  liczną j a k  P o l s k a .  Przed 
uniwersytetów mieli trzy razy tyle, de „fl, 
dzisiaj posiadamy. Mimo to, mimo nędzy, 
du i ciężarów, Hamburg otworzył w r° 
1919 nowy uniwersytet. .c,

Ile tam roboty kulturalnej, ile s ta ły c h  3 
przerwanych usiłowań w kierunku de®° „ 
tyzacji wiedzy! W ybitną współpracę s 
stów w  tej dziedzinie, przyznają i wróg0 ^  
socjalizmu. Temu trzeba będzie poświęć*0 
sobną „kartkę”.

Leopoliensi*’

\
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( ś i  brom ki
2 i 3 czerwca r. b. odbył się 

1 *echpoIski zjazd delegatów lokatorskich — 
p/W kow o liczny, gdyż z różnych zakątków  
u ®ki, Kresów zachodnich i wschodnich, z 
« * 0P°lski, przybyło 65 delegatów. Zjazd za­
cz* *)rezes zarz^du głównego Centrali zrze- 

lokatorskich, dr. Buczyński, poczerń po- 
ti? prezydjum zjazdu w osobach pp. Ma- 
V?fczaka, delegata z Bydgoszczy, Korkuc.ia z 
^ dna, Mackiewicza z Brześcia i Frydego z 
^ dżina. Asesorami byli: red. Reinśchmidt z 
c ®rszawy, Konarski i Karczmarek z Łodzi. 
ekretarzowali pp.: Weinberg z Radomska i 
Pel 2 Otwocka. Poraź pierwszy zjawili się 

zjeździć delegaci z Krakowa, który dotąd 
j^ m a ł się na uboczu, idąc samopas, oraz de- 
e2at z Kielp,

} Po załatwieniu spraw formalnych, które 
ę6 Względu na ilość przybyłych zajęły sporo 
fZasu, przystąpiono do głównej sprawy, inte- 

Suiącej wszystkich lokatorów, sprawy da- 
d nad głowh, którą rządowy projekt usta- 

°  ochronie lokatorów wypaczył zupełnie, 
yraziwszy energiczny i jednomyślny protest 

^ c i w k o  zakusom projektu wyeliminowania 
, ^chkolwiekbądź lokali z pod opieki ustawy, 
e*egaci przystąpili do rozpatrywania ustawy 
nnkt po punkcie. Generalnym referentem był 

p "'okat Roliński, radca prawny Zarządu Gł. 
entrali.

Uznano jako zasady i dyrektywy dla ko-
SU prawniczej, którą wyłoniono dlampraco- 

?n‘a projektu całej ustawy (adw. Roliński, 
Łaszewski, adw. Łukaszewicz, adw. Maj, 

ęr' Mierzyński, p, Ławkowicz i p. Kubia- 
i yk): równe stawki podwyżki dla wszelkich

wyjątku lokali, skreślenie wszelkich
he2
''dadczcń, które się dały lak we znaki 

k S2ystkim  lokatorom i obalenie zasady jakich- 
^hviek wolnych umów. Oprócz tego uznano, 
a nowowybudowane (po wojnie) domy podle- 

zasadniczo ustawie o ochronie lokatorów, 
rzyczem komorne ma wynieść 3 proc. kosz- 

budowy lokali, o ile zostały one wybu- 
'^ a n e  wyłącznie kosztem właścicieli do- 
j^W. Domy, wybudowane lub nadbudowane 
^^ztem lokatorów, mają całkowicie podlegać 

‘awie o ochronie lokatorów.

To W pierwszym dniu obrad Zjazd wydele- 
IVvał delegację do Sejmu, gdzie wyrażono 

8°stulat, aby do obrad komisji prawniczej 
[V* ustawą zostali powołani przedstawiciele 

katorów w  charakterze rzeczoznawców. U- 
j/skano w  tej mierze pozytywną obietnicę po- 
8 rcia tego żądania, zupełnie zresztą słusz­
no.

y. Zjazd zakończył obrady o godz. 10-ej 
'eczorem, polecając zakończenie opracowa- 

ustawy komisji prawniczej i zarządowi 
ye°trali, którego skład pozostał dotychczaso- 

Z dodaniem delegatów z Poznania, Kra- 
0,v'a» Zagłębia, Łodzi, Brześcia i Wołynia.

i r z p w i l j
RADZIEJÓW.

(Korespondencja własna).
,| Na sprawozdawczym wiecu poselskim toiw. po- 
i Zygmunta Piotrowskiego w m, Radziejowie 

Nieszawski) w  da. 3 b. m. zgromadzeni licz- 
?ó} ,tta ôro 1̂“  i bezrolni oraz ludność miejska, o.

w liczbie 2 i pół tysiąca osób, po wysłucha­
li Przemówienia tow. posła, gorąco wypowiedzieli 
^  Przeciw zdradzie sprawy ludowej, dokonanej 
y Witosa. Z oburzeniem dowiadywano się o 
^ ^ g ó ła c h  zawarcia haniebnego paktu, godzące.

w zdobycze klasy robotniczej.
(j W  poseł odpowiadał na kilka interpelacji i 
. wyjaśnienia odnośnie reformy rolnej. Zgra­
n i u  przewodniczył tow. Szczypior, instruktor 

■ 2aw. Rob. Rolnych na Kujawach,

DOBRE (paw. Nieszawa).
(Korespondencja własna).

v ^ nia  3 czerwca odbył się w Dobrem wiec spra­
ły  Qawczy tow, posła Zygm. Piotrowskiego. Licz- 

*ebrali się robotnicy z cukrowni.
Pójście do rządu Chjeny z Witosem roboinicy 

|  jako prowokację i  próbę odebrania im
(V ^kin® go dnia pracy, wolności strajków i t. J . 
|» ^adczyli gotowość poparcia klubu sejmowego 

w akcji, zdążającej do odparcia ataku 
cli na prawa klasy pracującej.

^  Był plan rozbicia zebrania.. W tym celu 
V ^V li biuraliści z cukrowni, rządca z majątku 
ę  °brcm, a nawet p. Godlewska. Stanowcza po- 

zebranych, oraz odparowanie okrzyków 
^  ^iwników przez tow. posła dokonały tego, że 

odbył się w spokoju przez 2 godziny, a od- 
tow. posła na interpelacje przeciwników 

5Szyly ich tylko. ' 1
t,. pp_ obszarników' i cukrowników spalił na
VK ce a wiec zamienił się n a  podniosłą manife-

C)? na rzecz P. P. S. *

Czasopisma nadesłane.
fci!th u®er 5 „Stadjonu", jedynego sportowego 
t j ^ a stolicy zawiera: 1) Wojskowe Wychowanie 

Znc, 2) Niezbędność i cechy sportu hippicz- 
\  . * konnicy, 3) W yprawa w Pireneje (dokoń- 

4) Biegi krótkie 100 — 400 mtr., 5) W artość 
U' 6) Boiska tennisowe w Warszawie, 7) Prze- 

8) Sport w wojsku, 9) Lekka Atletyka 
6 aporty, 10) Piłka nożna, 11) Dział urzędowy.

Na marginesie.
Aczkolwiek chjeńska, a obecnie już 

także „rządowa1* prasa gorąco nawołuje 
swych współtdeowców do zaniechania boj­
kotu skarbu polskiego i do płacenia podat­
ków prawowitemu, legalnemu i parlamen­
tarnemu rządowi większości, zdaje mi się, 

j-o  apel ten przebrzmi bez echa i będzie gło­
sem hyeny, wyjącej na puszczy.

Nie wierzę, by naraz przy kasach skar­
bowych utworzyły się kilometrowe ogonki 
z tych, co lojalnie płacili wszelkie „nałogi" 
i „steuery" rządom zaborczym, a od pła­
cenia podatków „ukochanej ojczyźnie" wy­
kręcali się wszelkieini dozwolonemu i nie­
dozwolonemu sposobami.

Lewicowym rządom — rozumują ci pa­
nowie — nie należało płacić, a swojemu 
można nie płacić, boć to przecież swój i 
swojaka nie skrzywdzi. A ppzatem powia­
dają jeszcze: Amiens Plato i t. d,, co w ich 
tłumaczeniu znaczy: Drogi mi jest skarb
mojego rządu, ale mój własny portfel jest 
mi stokroć droższy. Oj, oj, i jak jeszcze!

Ha, nie powodzi się nam na polu skar- 
bowości. W innych państwach rzecz ta ja- 
kpś lepiej się układa.

Kiedy w byłem królestwie Czarnogóry 
obok panującego króla Mikołaja, zapano­
wała także bryndza, monarcha ten oddał 
armję swćf' do dyspozycji przedsiębiorcy 
kinematograficznemu dla zdjęć batalistycz­
nych. Budżet był na jakiś czas podrepero­
wany. j

Po wyczerpaniu sfę pieniędzy z tego 
źródła, królewicz czarnogórski zagrał szczę­
śliwie w Monte Carlo i Czarnogóra znowu 
wiązała koniec z końcem.

Ale pocóż cofać się do czasów przed­
wojennych, kiedy są przykłady świeższej 
daty.

Taka nędzna, biedna, wojną wyczer­
pana i rozkawałkowana Angora znalazła 
nagle i niespodzianie źródło dochodów w 
eksporcie... angorskich kotów. Miljon dola­
rów rocznie otrz.yma skarb angorski od kon­
sorcjum szwajcarskiego za koncesję na 
wywóz kotów.

Polska, niestety, nie ma szczęścia do 
skarbowości, ani nie posiada dostatecznej 
ilości kotów na eksport.

Jest w Polsce poddostatkiem świń. 
Ale tych, kiedy chciały wyjechać, nie chciał 
wypuścić Sikorski. Obecny rząd chętnieby 
je wypuścił, ale świniom ani w głowie wy­
jeżdżać. Powiadają, że przy nowym rzą­
dzie będzie raj dla świń.’

Moglibyśmy jeszcze eksportować hye­
ny. Ale ktoby to gałgaństwo kupił?

Roman Boski.

Komuniści polscy w Ameryce zbierają pieniądze 
na „czerwoną flotę powietrzną".

Nowojorski „Nowy św iat" zamieszcia list jed­
nego z emigrantów polskich (do niedawna zwolen­
nika bolszewiztnu, a dziś gruntownie doń rozcza­
rowanego), który z oburzeniem donosi, iż organ 
komunistów polskich w Detroit „Głos Robotniczy" 
w wydaniu swojem z dn, 1 maja wzywał czytelni­
ków do zbierania pieniędzy na „czerwoną flotę 
powietrzną". Na pytanie, na co ma być ta „flo­
ta", redakcja wyjaśniła, że przeciw Polsce.

Oburzony robotnik dodaje: Jestem Polakiem 
i takiej ohydy i obłudy znieść nie mogę. Więc my, 
polscy robotnicy mamy składać pieniądze na wo­
jenne cele Moskwy, wyraźnie skierowane przeciw 
Polsce?

Niewiadomo, czy Moskwa wdzięczna będzie 
za laką gorliwość komunistom z „Głosu Robotni­
czego", którzy pod względem wojowniczości i u- 
czuć anty-polskich przewyższają jeszcze swoich 
moskiewskich nauczycieli...

Kronika
parlamentarna,

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego 43-go posiedzenia Sejmu o godz. 4 pp. 
obejmuje:

1. Dalszy ciąg dyskusji szczegółowej rcald spra­
wozdaniem Komisji Skarbowej,, o podatku grunto­
wym.

2. Ustne sprawozdanie Komisji Skarbowej o 
projekcie ustawy w przedmiocie niektórych zmian 
w przepisach o państwowym podatku dochodowym, 
obowiązujących w b. dzielnicy pruskiej,

3. Nagłość wniosku posła Bitnera, ks. Nowa­
kowskiego i kol. z Klubu Chrz. Demokracji w  spra­
wie spiesznego zapobieżenia klęsce wylewu Wisł^, 
grożącej Warszawie i  okolicom.

Kronika polityczna.
P. WITOS SZUKA MIN. SPRAW 

WOJSKOWYCH.
P. Witos w niedzielę odwiedził gen. Si­

korskiego i gorąco namawiał go, aby objął 
tekę min. spraw wojskowych. Jalfc,się do­
wiadujemy, gen. Sikorski stanowczo odmó­
wił. ♦

NOWY KURS WOBEC PRASY.
Niesłychana konfiskata.

Upatrując w treści artykułu «p. t. „Duch 
Niewiadomskich u steru Państwa", zamie­

szczonego w Nr. 66 z datą 2 czerwca 1923 
roku czasopisma p. n. „Głos" cechy prze­
stępstwa w art. 154 K. K. przewidzianego, 
Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę, na 
zasadzie art. 27 cz. 1 Dekretu w przedmio­
cie tymczasowych przepisów prasowych o- 
blożył aresztem w dn. 2 czerwca r. b. Nr. 
66 wyżej wymienionego czasopisma, przy 
równoezesnem wytoczeniu sprawy sądowej 
przeciw winnym wydania i rozpowszechnić^ 
ma tego numeru. (PAT).

Nowy minister spraw wewnętrznych, 
p. Kiernik, wziął się bardzo energicznie do 
pracy. Zapoznał, się przedewszystkiem z 
przepisami prasowemi, poczem zaczął prze­
glądać prasę lewicową. W radykalnym ty­
godniku „Głosie", akurat na objęcie teki 
przez nowego ministra wydrukowano mo­
cny artykuł krytyczny pod adresem p. Wi­
tosa. P. Kiernik dopatrzył się w artykule 
tym nieposzanowania władzy i polecił nu­
mer „Głosu" skonfiskować. Zazwyczaj. in­
stancją pierwszą, sprawującą władzę nad­
zorczą nad prasą jest Kormsarjat Rządu. 
Ale podobno ani Komisarjat Rządu, ani de­
partament Bezpieczeństwa Publicznego 
M. S. Wewn. nie znalazły w artykule „Gło­
su" nic takiego, co powinno byłoby pocią­
gnąć za sobą represję. I dopiero z nakazu 
samego p. ministra nastąpiła konfiskata z 
art, 154 kodeksu karnego, w którym mowa 
o zbrodni „nieposzanowania władzy".

ZJAZD „OGÓLNO"-AKADEMICKI.
We czwartek, dn. 31 maja otwarto uro­

czyście w auli uniwersytetu lwowskiego III 
zjazd delegatów młodzieży akademickiej, któ­
ry obdarzyła prawica szumnym, ale niczasłu-N 
żonym tytułem „ogólnego". Na zjazd przybyli 
wprawdzie delegaci młodzieży z Warszawy, 
Krakowa, Poznania, Lublina, Wilna i Gdań­
ska, ale są to wybrańcy samozwańczo zwo­
ływanych wieców, gdzie o wyborach decydo­
wała nie jakaś ordynacja ale wprost krzyk i 
hałas demagogiczny. Nic dziwnego, że wśród 
delegatów są prawie bez wyjątku przedstawi­
ciele Młodzieży wszechpolskiej i chadeckiego 
Odrodzenia, narzuceni przemocą ogółowi aka­
demickiemu.

Zjazd otworzył przewbdniczący Komite­
tu wykonawczego II zjazdu p. Chaciński, któ­
ry zaczął swe przemówienie od podkreślenia 
faktu wzrostu nacjonalizmu i obniżenia pozio­
mu etycznego wśród młodzieży. Połączenie 
tych dwóch zjawisk najlepiej się p. Chaciń- 
skiemu z całej mowy udało. Według p. Cha- 
cińskiego celem zjazdu ma być żądanie „nu- 
merus clausus” i uchwalenie t, zw. konstytucji 
akademickiej. ,

Przy sprawdzaniu mandatów kilku dele­
gatów zrezygnowało z udziału w  zjeździe, u- 
ważając, że zjazd* nie jest przedstawicielstwem  
ogólno-akademickiem, a tylko konwentyklem  
prawicowych ugrupowań. Z Krakowa przyje­
chały dwie delegacje: jedna prawicowa, wy­
brana na wiecu, i druga wybrana na podsta­
wie 5-przymiotnikowego prawa wyborczego 
a reprezentująca odłam demokratyczny stu­
dentów krakowskich. Ta druga delegacja, zło­
żywszy oświadczenie protestujące przeciw sy­
stemowi wyznaczania na wiecach delegatów, : 
opuściła zjazd. W ówczas na sali pozostały tyl­
ko ugrupowania prawicowe. Zjazd stał się 
sejmikiem młodzieży wszechpolskiej.

Do zano tow ania  je s t jeszcze ob u rza ją­
cy  fa k t pob icia  lew icow ych akadem ików  
p rzez  bo jow ców  w szechpo lsk ich  za ro zrzu ca­
nie u lo te k  przcofw  zjazdowi, w ydanych  p rzez  
lw ow ską m łodzież socjalistyczną.

v U chw ały  zjazdu m ożna ła tw o  p rzew i­
dzieć: będzie  to  zaak cep to w an ie  ca łego  re a k -  
cyjnego i nacjonalistycznego  p rogram u w szech- 
po łaków .

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.
Na posiedzeniu w dniu 4 b. m. Rada Ministrów 

poddała obradom program najbliższych prac rzą­
du. Ponadto rozważano projekt ustaw, wniesionych 
do Sejmu przez rząd poprzedni, aby ustalić wska­
zaną kolejność traktowania ich według ważności.

Postanowiono dalej uczyhić przedmiotem obrad 
na jednem z najbliższych posiedzeń sprawę opra­
cowanej już reformy administracji oraz zasadnicze 
podstawy działalności i kompetencji komisarjatu 
do zwalczania drożyzny. Wreszcie uchwalono pr»« 
gram prac Komitetu politycznego. (P. A. T.),

NOWY METROPOLITA.
Nowoobrany metropolita prawosławnej cerkwi 

afttokefalicznej w Polsce, Dyonizy, dotychczasowy 
biskup Wołynia, już przybył do Warszawy i objął 
swe funkcje duchowne po zamordowanym metro­
policie, ś. p. Jerzym. f

Dotychczas pełnił tę godność zastępczo archi- 
mandryta wileński, Antoni.

Po przybyciu metropolity Dyonizego wyjechał 
z Warszawy archimandryta Antoni i objął biskup­
stwo wołyńskie.

O STOSUNKU WŁADZ NIEMIECKICH DO 
DZIENNIKARZY ZAGRANICZNYCH.

Przed niedawnym czasem poselstwo polskie w 
Berlinie wystąpiło wobec rządu niemieckiego z no. 
tą. dotyczącą nielojalności i szykan, stosowanych 
w Niemczech do dziennikarzy, korespondentów 
pism polskich. Na notę tę nadeszła odpowiedź nie­
mieckiego min. spraw zagr., w letórej rząd nie­
miecki przyrzeka zbadać sprawę i uwzględnić po- 
stu k iy  dziennikarzy polskich. O zarządzeniach w 
tym kierunku nadejdzie ze strony rządu niemiec­
kiego specjalne, zawiadomienie.

Na szykany niemieckich urzędów skarżą się 
nietylko dziennikarze polscy. Na odbytem w ty­
godniu ubiegłym zebraniu syndykatu dziennikarzy 
zagranicznych w Berlinie powzięto specjalną u- 
chwałę. wymierzoną przaJtiw stosowaniu wobec 
prasy obcej niewłaściwych metod. Delegacja syn­
dykatu ma interwenjować u rządu niemieckiego.

SIR ERICK DRUMMOND W WARSZAWIE.
Prezes.R ady Ministrów przyjął wczoraj w po­

łudnic generalnego sekretarza Ligi Narodów sir 
Ericka Druimmonda w towarzystwie dyrektora sek­
cji politycznej Sekretarjatu Ligi Narodów, Pawła 
Józefa Mantcrux. Przed południem sir Erick Drum­
mond i sekretarz Paweł Józef Mantoux byli przy­
jęci przez Ministra Spraw Zagranicznych,

Po południu sir Erick Drummond i  p. M an. 
toux w towarzystwie p. Neymana złożyli wizyty p, 
marszałkowi Sejmu i p. marszałkowi Senatu, po­
czem marszałek Sejmu podejmował gości herbatą. 
Omawiano rozmaite kwestje, związane z Ligą Na­
rodów. (P. A. T.).

**
*

Wczoraj Prezydent Rzeczypospolitej opuścił 
Poznań, udając się do Racot, swej rezydencji let­
niej. Po drodze Prezydent zwiedził okoliczne miej­
scowości. Wieczorem Prezydent wrócił do Pozna­
nia.

TELEGRAMY,
Konferencja lozańska

BUŁGARJA ŻA.DA SWOBODNEGO 
DOSTĘPU DO MORZA.

Sof ja, 3 czerwca.. (P. A. T.). Rada mi­
nistrów poleciła delegatowi bułgarskiemu 
w Lozannie, aby zawiadomił konferencję, 
że układ, zawarty pomiędzy Grecją i Tur­
cją nie będzie miał żadnego .wpływu na sta­
nowisko Bułgarji w sprawie jej dostępu do 
morza Egejskiego.' Bułgarja może tylko 
zgodzić się na taki dostęp do morza Egej­
skiego, który będzie prowadził przez teren 
autonomiczny lub bułgarski. Rząd bułgar­
ski stoi na stanowisku, iż art. 48- traktatu 
w Neuilly jest prawomocny i że wielkie 
mocarstwa obowiązane są respektować ten 
artykuł,
CIĄGŁE SWARY I NIEPOROZUMIENIA

Lozanna, 4 czerwca. (P. A, T.). Pełno­
mocnicy państw sojuszniczych i Turcji ob­
radowali wczoraj wraz, z rzeczoznawcami 
ponownie nad kwest ją zapłaty kuponów 
obligacyj pożyczek ottomańskich. Obie stro­
ny oświadczyły, że obstają przy dotychcza- 
sowem stanowisku. Wobec tego porozumie­
nie nie doszło do skutku. Narazić nie moż­

na przewidzieć, na jakiej podstawę poro­
zumienie takie mogłoby być osiągnięte. Peł­
nomocnicy państw sojuszniczych postano­
wili przesłać swoim rządom sprawozdanie 
w te j sprawie. .Jednocześnie donoszą, że ro­
kowania między rządem tureckim a zagra­
nicznemu towarzystwami w Angorze przy­
bierają mniej pomyślny obrót.
UKŁAD W SPRAWIE KARAGACZU.

Lozanna, 4 czerwca, (P. A. T. P. R.). 
Konjjjtet połityczny konferencji zebrał się 
dziś po południu pod przewodnictwem Sir 
Horacego Rumbolda dla zarejestrowania 
układu w sprawie granicy grecko-tureckiej 
w okręgu Karagaczu.

ROKOWANIA POLSKO-TURECKIE.
Paryż, 4 czerwca. (P. A. T. P. R.). 

„Temps" donosi z Lozanny, że rokowania, 
prowadzone między Polską a Turcją, mają 
przebieg zadawalający.

To samo źródło donosi, że w ponie­
działek popołudniu przedstawiciele państw 
sojuszniczych podjęli kroki u Ismeta Pa­
szy w tym celu, aby rokowania zostały za­
kończone w tym tygodniu,

Strajk i i rozruchy w Niemczech
ŚLEDZTWO I ARESZTOWANIA-. ’ ~
Ber,lin, 4. czerwca, (P. A. T.). Według 

doniesień „Montagspostu" z Elberfeldu, 
władze niemieckie w Dortmundzie i Bo­
chum prowadzą w dalszym ciągu śledztwo 
przeciwko przywódcom i członkom t. zw. 
sotni komunistycznych. W  toku śledztwa 
aresztowano 500 osób, ponadto dokonano 
licznych rewizji w domach prywatnych, 
przyczem znaleziono wielkie zapasy broni 
i amunicji. Policja dokonała również licz-

t nych aresztowań w W erde oraz w okolicy 
I Hagen, gdzie komuniści ciągle jeszcze te- 
j  roryzują robotników, zmuszając ich do 

strajków. W dolinie rzeki Hupper strajk 
rozszerza się dalej. W Barmen zastrajko- 
wały załogi trzech wielkich przedsiębiorstw 
mtealurgicznycb.
RZĄD POKRYWA STRATY OBYWATE­

LI NIEMIECKICH. ^
Berlin, 3 czerwca. (PAT). — Agencja 

Wolffa podaje oficjalną wiadomość, we-
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ciłag której rząd  Rzeszy oświadczył goto­
wość udzielenia odszkodowań obywatelom 
niemieckim, za szkody spowodowane roz­
ruchami komunistycznemi w zagłębiu Ru- 
Łrry.

STR A JK  KOLEJOW Y.
Kolonja. 4 czerwca. (P. A. T.). Na ze­

braniu kolejarzy postanowiono wczoraj 
kontynuować strajk.

> URZĘDNICY PO D EJM U JĄ  PRACĘ.
Kolonja, 4 czerwca. (P. A. T.). Funk­

cjonariusze państwowi i gminni postanowili 
wczoraj podjąć pracę.

STR A JK  GÓRNIKÓW.
Essen, 4 czerwca. (PAT). — Strajk 

górników zakończył się.

S T R A JK  W  BERLIŃSKIEJ GAZOWNI 
I ELEKTROWNI.

Berlin, 4 czerwca. (A. W.). Całe 
Niemcy ogarnięte są obecnie ruchem s t r a j /  
kowym. Prasa sygnalizuje wciąż wybuchy 
nowych strajków w różnych częściach Rze­
szy. Dzisiaj w Berlinie zastrajkowali ro­
botnicy i pracownicy zakładów elektrycz­
nych i gazowych. Pracę podjęto po południu 
dopiero po przyrzeczeniu władz miejskich, 
iż jutro wypłacone będą zaliczki na poczet 
przyszłych zarobków. W  Kolonji mimo 
p rzyznania podwyżki płac, stra jk  w szere­
gu zakładów trwa jeszcze. W  westfalskim 
okręgu przemysłowym także nie nastąpiło 
'jeszcze uspokojenie. W  gałęzi metalurgicz­
nej stra jk  trwa nadal, ptzyczem  ruch s tra j­
kowy prowadzony jest nie przez komuni­
stów, a przez socjalistyczny związek za. 
wodowy.

DEM ONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W  LIPSKU.

Lipsk, 4 czerwca. (PAT). Wolff. — 
Dziś po południu odbyły się tutaj demon­
stracje  bezrobotnych w różnych częściach 
m iasta. W  jednej kawiarni zniszczono cale 
urządzenie wewnętrzne. Podczas starcia 
jedna osoba została raniona.

J- ROZRUCHY W  PRUSACH 
WSCHODNICH.

Królewiec, 3 czerwca. (PAT). — W 
Prusach Wschodnich daje się zauważyć 
ruch  komunistyczny; w Królewcu doszło 
już dwukrotnie do starć z policją. Rozru­
chy m ają podłoże ekonomiczne.

Koitaja taiM iiia
Paryż, 4 czerwca. (PAT.). Na konfe- 

rancji francusko - belgijskiej w Brukseli 
F rancję  reprezentować będą: Prezydent
ministrów, Poincare, minister finansów, de 
Lasteyric, m inister robót publicznych, Le- 
trocquer, generał Degoutte, oraz Tirard, 
przewodniczący wysokiej komisji między­
sojuszniczej w Nadrenji.

Berlin, 4 czerwca. (PAT). — Kilka 
dzienników wieczornych donosi, że konfe­
rencja brukselska wyznaczona została na 
środę.

!
Berlin. 4 czerwca. (PAT). — Nowa 

*ota niemiecka zostanie prawdopodobnie 
doręczona mocarstwom Ententy we czwar­
tek. W  kołach, zbliżonych do rządu, panuje 
przekonanie, że nowa nota nie będzie wy­
mieniać żadnych ścisłych sum, lecz decyzję 
w  tej mierze pozostawi komisji międzyna­
rodowych rzeczoznawców. Obecnie odby­
w ają się jeśzcze narady w sprawie tej no­
ty  z reprezentantam i rolnictwa, którzy 
część gwarancji przyjąć m ają na siebie, 
pzisia j po południu kanclerz Rzeszy przy­
ją ł przywódców partji, którym dał wyja­
śnienie w sprawie noty.

finansów Rzeszy odbyła się konferencja 
przedstawicieli berlińskich banków z dy­
rekcją Rzeszy. Obradowano nad środkami 
i sposobami, przy użyciu których możnaby 
przeciwdziałać katastrofalnej dewaluacji 

j marki niemieckiej. Obrad nie ukończono. 
Pismo sądzi, że rząd wyda zakaz wolnego 
handlu dewizami, pczatem znacznie obo­
strzy przepisy o nowej ordynacji dewizo­
wej, .

M IKOŁAJ M IKOŁAJEW ICZ WODZEM 
SPISKU.

Paryż, 2 czerwca. (PAT). — „New 
York H erald" zwraca uwagę na intensyw­
ną działalność monarchistów rosyjskich. 
Wielu delegatów i zwolenników monarchji 
konstytucyjnej e ry  też absolutnej przybyło 
do Paryża, gdzie prowadzą od szeregu ty­
godni rokowania, mające, na celu uznanie 
przez wszystkie grupy M ikołaja Mikołaje- 
wicza za kierownika ruchu mcnarchistycz- 
nego, Gen. Miller, przedstawiciel gen. 
W rangla oświadczył, według doniesień 
dziennika, że oficerowie i żołnierze b, ar- 
mji W rangla godzą się jednomyślnie na 
objęcie kierownictwa ruchu mcnarchistycz- 
nego prze/. Mikołaja Mikołajewicza. M ar­
ków, przewodniczący centralnego komitetu 
monarchistycznego, oświadczył na ostatniem 
zebraniu, że wielki książę wybierze chwilę 
stosowną do działania, wybór zaś kandy­
data  na tron zależeć pędzie od późniejszej 
decyzji. W  kołach monarchistycznyeh 
twierdzą, że monarchiści uznają obecne 
granice Rosji z państwami z nią sąsiadują- 
cemi.

11 IMIlffi!
Berlin, 3 czerwca. (PAT). — Jak  do­

nosi prasa, część strdfy okupacyjnej an­
gielskiej, położonej na północ od linji kole­
jowej Neussś Diiren, przeszła pod zarząd 
okupacji francuskiej.

MM; E  ip i!p !3  m  l fffli
SPRAW A ODSZKODOWAŃ.

Paryż, 4 czerwca. (P. A. T.). Kores­
pondent „Petit Parisien" w Londynie od­
był wywiad z Baldwinem, który mu oświad­
czył, że spodziewa się w najbliższym cza­
sie odbyć dyskusję z Poincarem w sprawie 
odszkodowań. Baldwin dodał, że czuje to 
głęboko, iż niema żadnego problemu, zwią­
zanego z Zagłębiem Ruhry, co do którego 
Francja i Anglja nie mogłyby się porozu­
mieć. Nakoniec prem jer podkreślił znacze­
nie problemu bezpieczeństwa Francji i Bel- 
gji i wyraził żywe pragnienie współdziała­
nia z temi państwami w sprawie uregulo­
wania i utrwalenia pokoju.

Wa lilii iiiffl
OBRADY PRZEDSTAW ICIELI BANKÓW 

I RZĄDU.
Berlin. 4 czerwca. (P. A. T.). „Mon- 

tagspost" dowiaduje się, iż w ministerstwie

stu
APROBATA M USSOLINIEGO.

Rzym , 4 czerwca. (P. T. T.). Mussoli­
ni aprobował projekt ustawy o reformie 
wyborczej, oparty na systemie większości 
z zastosowaniem proporcjonalności do list. 
mniejszości. Mussolini aprobuje również 
projekt, przyznający niektórym kategorjom 
kobiet czynne i bierne prawo wyborcze do 
ciał miejskich.

Dli
OBRADY KO M ISJI.

Genewa, 4 czerwca. (PAT). — Odby­
w ają się tu obrady komisji dla spraw roz­
działu kosztów utrzym ania Ligi Narodów, 
w celu ustalenia systemu sprawiedliwego 
rozdziału tych kosztów pomiędzy poszcze­
gólnych członków Ligi. W  skład komisji 
wchodzą Revellaud (Francja), jako prze­
wodniczący; sir Henry Strakosch (Afryka 
P o ł.); pułk. Andreades Neves (Brazylja) 
w zast. Barbozy Carneiro; Philips (Anglja): 
Soleri (Włochv); Matsuyałfia (Japonja) i 
J  ancovici (Rumun j a ) .

w maili
Leafield, 4 czerwca. (PAT). P. R. — 

W  irlandzkim parlamencie Mulcahy o- 
świadczył w imieniu rządu, że o ile sytua­
c ja  polityczna w państwie będzie się polep­
szać w dalszym ciągu, rząd  będzie mógł 
zmfenić swą taktykę w stosunku do prze­
stępstw politycznych. Mulcahy zaznaczył 
również, że arm ja irlandzka, która z po­
czątkiem bieżącego roku wynosiła 50.000, 
zmniejszoną została do 49.000, do końca 
zaś roku prawdopodobnie zredukowaną zo­
stanie do 30.000.

la in i  tilgpriin
— M illeram i i Poincare przybyli d o  Paryża.
—  W ysoki kom isarz francuski złożył A daan 

Beyowi notę , dom agającą się ponow nego otw arcia 
filji b anku  ateńskiego w K onstantynopolu.

— W edług „P etit Parisien" grecki m inister 
spraw  zagranicznych, A lexandria, w yjechał do  B el­
gradu i B ukaresztu, celem  omówienia z mężami po ­
litycznym i Serbji i Rumunji spraw y akcesu Grecji 
do M ałej E ntenty .

— Do M oskwy przybyła francuska delegacja 
handlow a i rozpoczęła p ertrak tac je  z rządem  so­
wieckim.

— 2 b. m. podpisano w Królewcu układ han­
dlowy litewsko-niemiecki.

— Z dniem onegdajszym podw yższone zosta­
ły  op łaty  portow e w porcie gdańskim  o 100%; w 
połow ie b.m. opłaty te  mają być podw yższone o 
dalszych 50% . x

— M. Edsel Ford , syn znanego fabrykanta au­
tomobilów, oświadczył, że ojciec jego ostatecznie 
zdecydow ał w ystaw ić swoją kandydaturę  na p re ­
zydenta S tanów  Zjednoczonych.

— G ubernator stanu N ew  Jork , Smith, podpi­
sał bill, k tó ry  znosi postanow ienia, tyczące się wy- 
k o n ^ ia  ustaw y antyalkoholow ej w  stanie Nowy 
Ję rk . Znaczy to, iż m iejscowa policja zaw iesza 
w ykonanie ustaw y alkoholow ej w stanie No.wego 
Jo rku , przyczem  kontro la  granicy kanadyjskiej i w 
mieście New Jo rk  zostaje p rzekazana nielicz­
nym urzędnikom  Federacji.

— R eu ter donosi z Teheranu; W edług u rzę­
dowych wiadomości, trzęsienie ziemi w  okolicy 
T urbeti - G eidari spow odow ało śm ierć około 
3000 — 4000 ludzi. B azary w m. T eheranie zosta­
ły  doszczętnie zniszczone. 30 wsi i osad położo­
nych w okolicy uległo zburzeniu.

W arszawska Rada Związków Zawo­
dowych organizuje w środę, dn. 6 b. m. o 
godz. 6-ej m. 30 w sali Zw. Handlowców. 
Sienna 16, odczyt tow. posła Z. Zaremby, 
na temat „Ruch zawodowy w Polsce” 
(związki zawodowe klasowe, polskie i 
chrześcijańskie). K arty _wstępu otrzymać 
można w lokalu Rady Związków przy ul.* 
W areckiej 7, w godz. 9—1 i 5—7, a także 
w sekretariatach Zw. Zaw.

Ruch robotniczy
Z życia partji

Prezydium C. K. W.
W śro d ę , dn. 6-go b. m. o godz. 5-ej po  

p o i. w  lo k a lu  Z w ią z k u  P o lsk ic h  P o s łó w  S o ­
c ja lis ty czn y ch , o d b ę d z ie  się p o s ie d z e n ie  P re - 
zy d ju m  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  Wykonawcze­
go P . P . S.

Tow. tow: członków Prezydjum C. K. 
W. prosimy o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
U roczyste o tw arcie dzielnicy M arym ont. PPS. 

w W arszaw ie. W  niedzielę, dn. 3 b. m., odbyło 
się o tw arcie dzielnicy przy  udziale lie«*nc zebra­
nych m ieszkańców  okolicy  i przedstaw icieli OKR. 
P.P.S. oraz tow . tow . z pobliskich dzielnic. Po za­
gajeniu zebrania prżez tow. Łęczyckiego, tow . K o­
w alew  w im ieniu OKR. mówił o znaczeniu o tw ar­
cia n o w e j' p laców ki party jnej dla k lasy  robo tn i­
czej. Pozatem  przem aw iali tow . tow.; Romanow- 
ski, Ziembiński, Truszew ski. Na zakończenie od­
śpiewano „Czerw ony S ztandar . Zebrani złozyli 
128,600 mli. na po trzeby  organizacyjne dzielnicy, 
przyczem  przew odniczący dzielnicy Pow ązkow ­
sk ie j zaofiarow ał sztandar oraz k ilka ław ek i-sza f­
kę do  książek  od dzielnicy Pow ązkow skiej. Komi­
te t  now outw orzonej dzielnicy składa p ro le ta riac ­
kie podziękow anie wszystkim, k tó rzy  brali udział 
w uroczystości.

Zawiadomienie. Niniejszym podajem y do w ia­
dom ości i zarazem  ostrzegam y ogół robotniczy, iż 
były tow arzysz i sek re tarz  p ła tny  Zw. Zaw. W łók­
nistego, obecnie pracujący w fabryce Żyrardow ­
skiej, S tanisław  B adowski, został w ydalony z p a r­
tii z dniem 15 m aja 1923 r.: 1) za udow odnione le ­
n istw o i świadom e dezorganizow anie Zw. W łókn i­
stego; 21 za szkodliw ą działalność polityczną dla 
ruchu robotniczego w brew  program ow i i s ta tu to ­
wi P.P.S. Legitymację jego uniew ażniam y zgod­
nie z uchw ałą K om itetu P. P. S. i walnego zebra­
nia członków  w  Żyrardowie.

S ek re ta rz  Żyrardowskiego K om itetu Rob. PPS.
w/z I. Wronowski.

W e wtorek, dn. 5 b. m.
Kolejowa Org. P.P.S. O godz. 6 w lokalu OKR., 

A l Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie k o ­
m itetu

Dzielnica M arym ont. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy na Burakow ie w domu M roczkow ­
skiego odbędzie się zebranie członków  i sym pa­
tyków.

Koło W łókniarzy P.P.S. Zebranie K oła W łók­
n iarzy  P.P.S. w  lokalu dzielnicy Jerozolim skiej, 
C hłodna 41, o godz. 7 wiecz.

W środę, dn. 6 b. m.
Okręgowy Komitet Robotniczy P.P.S. O godz. 

7 w  lokalu OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie 
się posiedzenie* O kręgowego K om itetu R oootni- 
czego P. P. S.

P o c z to w a  Org. P .P .S . O godz. 7 w lokalu OKR., 
Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie k o ­
m itetu  Pocztow ej Org. P.P.S., na  k tó re  w inni p rzy ­
być w szyscy członkow ie kom itetu  oraz delegaci 
na K onferencję Okręgową.

W piątek, dn. 8 b. m.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się w alne 
z e b r a n i e  członków  dzielnicy.

Ruch zawodowy
Baczność Robotnicy i Robotnice pow. Ła­

skiego t. j. Pabjanic, Lasku, Zelowa i okolic.
Dn. 10 czerwca r. b. odbędzie się głosowanie 
na delegatów do powiatowej Kasy Chorych. 
W szyscy głosujcie na listę Nr. 2 klasowych 
związków zaw. i P. ,P. S. do Rady powiatowej 
Kasy Choiych w Pabjanicach!

Lista przedstawia się jak następuje: Gry- 
zel Franciszek, sekretarz Zw. włóknistego; 
Sulej Karol, pracownik spółdzielni „Związko­
w iec”; Kapuściński Antoni, tkacz fabr. Kruszę 
• Ender; Obcrle Tomasz, tkacz fabr. R. Kin- 
dlera; Pawelczyk Andrzej, majster tkacki 
fabr. Kruszę i Ender; Dębowska Bronisława, 
nawijaczka fabr. Kruszę i Ender; Dolewa Ma­
teusz, tkacz fabr. Adler i Rodberg; Matusiak 
Ludwik, robotnik fabr. mebli biurowych; Le- 
nartowski Roman, przędzalnik fabr. Konsorc­
jum Przemysłowe; Szustak Antoni, tkacz — 
Zelów; Zawierucha Jan, funkcjonarjusz zw. 
rob, rolnych na pow. Łaski; Kowalski Józef, 
robotnik fabr. Papiernia Saengera; Dudek Wa­
lenty, róflbtnilc- wykończalni R. Kindłera: Pa­
bisiak Marcin, tkacz, Grzeszyn; Świstek Szcze­
pan, szewc, wytwórnia stow. „Związkowiec"; 
Groncki Kacper, tkacz fabr. H. Preiss: Śliwiń­
ski Antoni, takcz fabr. R. Kindłera; Miatkow- 
ski Władysław, tkacz fabr. M. Stal; Przybyl­
ski Adam, krochmalmk fabr. Silbestcin i 
Weinstein; Gębalski Bolesław, tkacz fabryki

Adler i Rodberg; Krunel Teodor, r o b o tn ik  
fabr. Kruszę i Ender; Brożyna Marja, r o b o tn i­
ca fabr. Konsorcjum Przemysłowe; Biskupska 
Helena, tkacz fabrż Kruszę i Ender; Szczcr' 
powski Aleksander, stolarz fabr. mebli biuro­
wych; Olszewski Marjan, piekarz slow. Związ­
kowiec"; Śmiech Lepn, tkacz fa b r . Adler 1 
Rodberg; Keil Walerja, tkacz fabr. Kruszę ' 
Ender; Szymczyk Stanisław, tkacz fabr. M- 
Stal; Balcerzak Jan, tkacz fabr. -Slain Borko- 
tkicz; Szymczyk Józef, tkacz fabr. B. Weifl- 
traub.

DO W SZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW  NIEFACHOW YCH.

D nia IJ b. m. odbędzie się krajow y zjazd  Zw* 
Robotmków ‘♦liefachowych z następującym  porząd­
kiem dziennym: 1) Spraw ozdania o) Zarządu Głów­
nego. b) Oddziałów. 2) Reorganizacja Związku 
(zmiany w  statucie). 3) Przystąpienie d o  Komis!1 
Centralnej. 4) T aktyka i zadania Związku. 5) W y­
bory w ładz Związku. 6) W olne wnioski. Z jazd od- 
będizie się w siedzibie Zarządu Głównego w W ar­
szawie, ul. Leszno 53. Ze względu na to, iż zjazd 
zwołuje się w drugim term inie (poprzedni termu1 
był 20—21 m aja), prawomocnym będzie bez wzglę­
du n a  ilość przybyłych delegatów. M andaty przez 
Komisję zjazdową zostały podzielone następując7' 
W arszaw a 4, Kalisz 1, R ypin 1, W yszków 1, Ku­
tno 1. Piotrków  2, Koło 1, L ida 2, Konin 1, G ra­
jewo 1, Gostynin 1, Sieradz 1, Ostrów-Łomżyńsk1 
2, Brześć n. Bugiem 2, Częstochowa 1, P iątek Ł 
G rodno 1. /

Y w . zaw. rob. rolnych a obszarnicy małopolscy*
Zarząd główny klasowego Zw*. Zaw. rob- 

rolnych wydał odezwę do rob. rolnych w M<*' 
łopolsce. Po długich staraniach, po licznych 
prześladowaniach — Zw. rolny został naresz­
cie zalegalizowany i w Małopolscc. Ale ob­
szarnicy galicyjscy nie chcą zawrzeć umoW> 
zbiorowej z rob., jak w innych dzielnicach- 
Wob«c tego Związek zaw. rob. rolnych roz­
poczyna agitację masową, aby do 1-go lip(a 
i b. umowa została zawarta i w Małopolscc 
w  przeciwnym razie przystąpi do p r z e p r o w a ­
dzenia akcji strajkowej.^

Ze Zw. W łóknistego. Zarząd Związku zawia­
dam ia swych członków, że w niedzielę, 10 b. m„ ^  
lokalu własnym, W olska 52, o godz. 10 rano *  
pierwszym, a o godz, 11 rano w drugim term inie 
odbędzie się doroczne w alne zebranie członkó" '

P orządek  dzienny: 1) spraw ozdanie zarząd11, i
kasow e, organizacyjne i z działalności Związk11,
2) w ybór ciał związkowych: zarządu, komisji re­
wizyjnej, sądu koleżeńskiego i kom isji kulturalnej'
3) spraw ozdanie organizacyjne i 4) w olne wniosk1'

Baczność Tow. Piekarze! W  niedzielę, dn. 
b. m., w lokalu Związku, Leszno 53. odbędzie slf 
Ogóine W alne Z ebranie połączeniow e I Oddz. P‘e' 
karzy  Zw-. Zaw. Rob. Przem. Spoi. z członkam i by­
łego Zw. Mącznego, Zebranie rozpocznie si« 0 
godz. 10 rano.

W szyscy członkow ie Związku Spoż. I Odd z1* 
lu P iekarzy obow iązani są  przybyć. C złonko1*1̂  
ze Związku M ącznego mają praw o w stępu, o 1 
się p rzerejestrow ali do Zw. Spoż.

S trajk  robotników  szew skich w P rzem yśl'
W ybuchł strajk  robotników  szewskich w Przc®1 
ślu, gdyż na przedłożone żądania pfzcz robotn1 
kćw  pryncypałow ie odpow iedzieli odmownie.

W zywa się robotników  szewskich, aby &  
przyjeżdżali do Przem yśla.

Zatarg w przemyśle włókienniczym w ZeloW,e 
Czytam y w pismach łódzkich: R obotnicy w p rĄ
myślę w łókienniczym  w Zelowie nic otrzy1” 3fi

. „eh
na ogół 60%  podwyżki, otrzym anej przez inoy (J 
robotników  w łókniarzy w ciągu ostatniego c2*s , 

W obec tego w ostatnich dniach robotnicy 
magali się od fabrykantów  bezwzględnego uregu 
low ania płac i doszło na tern tle  do zatargów-

Fabrykanci, w idząc stanow cze w ystąpienie * J  
betn ików , urządzili cichy lokaut i nie wydają ^  
be ty , tłum acząc się tern, że się nie kalkuluje 1 
ten  sposób chcą zmusić robotników  do* zgody/ 
stare  w arunki płacy.

R obotnicy stanow czo domagają się należ11® 
im w ynagrodzenia.

S1'
>rsT
y

Baczność introligatorzy. W  środę do. 6 b 
o godz. 6 wiecz. odbędzie się w  lokalu Uniw’c 
te tu  Ludowego, ul. Obożna nr. 4, doroczne v/3 
zebranie introligatorów, z następującym  
Idem dziennym: 1) Spraw ozdanie za rok 
2) H istorja 5-cio-lecia Sejtcji p rzy  Związku 
karzy. 3) W ybór zarządu Sekcji. 4) W olne "r0 
ski. W ejście aa zeb |an ie  za książeczkami.

Ruch kult.-oświatowy*
T. U. R. f

Zebranie Zarządu Głównego T.U.R. 
się w p iątek , dn. 8 b. m., o godz. 7 popoł. w kiw 
sejmowym.

O ddział W arszaw ski T.U.R. organizuje cyk 
kładów  na dzielnicy W olskiej P. P. S. (Wolska ^  
P ierw szy w ykład p. t. „Stanow isko g0 6 Pc' 

j Polski w E uropie" wygłosi prof. M ayzer w y,
tek, 7 b. m., o godz. 7 popoł. w lokalu dzi®'

'II—ł -  W^e
Komitety partyjne, Związki zaw 

i Spółdzielnie powinny nabyć dwa barwn 
szc, ilustrujące rozbój i z ło d z ie js tw o  P , 
rzy-pośredników. oraz wykazujące k°n " 
noś-ć należenia do spółdzielni robotniez1* ,a.

Afisze wydał Związek Robotniczy ą Ą 
rzyszeó Spożywców, Warszawa, WoB  ̂ j(l

Cena 3.000 mk., przy nabyciu P°na...zc' 
| sztuk 20 proc. rabatu. Wysyłka za za

mera.
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Prowincja.
Łapy.

(Korespondencja własna).
Pożar warsztatów kolejowych.

*zt ^ m’1 0 * P0P°1- wybuchł w war­
ia ta c h  wagonowych pożar, który zniszczył część 

powodując miljardowe straty. MJejscowa 
to 52 02®iowa i praoownicy kolejowi dzie.nie ra- 

'Vali warsztaty.
^  Dmwncro wydaje się niedbalstwo administracji 

^ t a t o w e j ,  ponieważ rok temu spaliły się rów- 
* warsztaty wagonowe, a te r’.s od kilku dni z 

zapalały się to wagony, to ogrodzenia; więc 
°śna było zapobiedz katastroti?

^ Ale administracja ma ty<s najrozmaitszych za- 
' ’ nie mających nic wsooincgj z kclejnictwcra, 

^edew szystkiem  zaś walkę ze Zw. Zaw. Kol., że 
,rąk jej już czasu na w ypitej m i;  właściwych za- 
?I* i  obowiązków. K.

Rozmaitości.
Podróż samolotem do bieguna północnego.

^  Około 20-go czerwca r.b. znakomity badacz 
t>rj V polarnych, Aimundsen, podniesie się w 
» ®*łw°rza na samolocie, aby przelecieć nad bie- 
 ̂ ero północnym, Amundsen wraz z jednym tyl- 

towarzyszem podróży podniesie się w Wain- 
^  fint na Alasce, a przebyć ma 2 tys. mil angiel- 

Ich drogi — aż do Szpicbergu.

Dochody amerykańskich gwiazd 
kinematograficznych.

Aktorka filmowa, Norma Talmadge, otrzy- 
^ 9 ił za 12 występów w jednym roku 4,200,000 
A*ńz ów (według obecnego kursu 231,000,000,000 

ó a  Katherine Mac Donald w ciągu jednego 
otrzymała 2,400,000 dolarów (według obecne* 

AUfsu 132,000,090,000 mkp.J za 10 występów! 
Niezłe dochody, niema co!

Życie gospodarcze.
M onopol spirytusowy.

^ W  ub ieg łą  sobo tę  odby ła  się  w  M inis tc- 
S k a rb u  n a ra d a  w  sp raw ie  w prow adzen ia  

L ^ o p o lu  sp iry tusow ego . Z asadniczo  sfery z a ­
a d re so w a n e , a  w ięc p ro d u cen ci ro ln i, jak  i 
^  C e ln icy  w ypow iedzieli się za  w p ro w a d ze ­
n i a  m onopolu , zastrzegając , aby  odbyło  się 
k stopniow o i w zorow ane by ło  n a  m onopolu, 
m w  sw oim  czasie  obow iązyw ał W K róle- 
L Ie Polskiem . Je d y n ie  ty lko  fab rykanc i Ii- 

w ypow iedzieli się p rzec iw k o  n ie ty lko  
J ln°Polow i, a le  w sze lk iem u uregu low aniu  tej 

ta-Wy p rzez  P aństw o .
Oczywiście producenci rolni, zgadzając ^ na wprowadzenie monopolu spirytusowe* 

 ̂ ’ Zastrzegli sobie, iż zmonopolizowanie pro­
sty i* gorzelni może dotyczyć tylko tej ilości 
ju!rytusu, jaka idzie na zużycie wewnątrz kra- 
. do picia i do celów techniczno-przemysło- 

reszta zaś — przeznaczona na eksport— 
być, zdaniem producentów rolnych i gó­

r n ik ó w , pozostawiona prywatnym organi- 
. clorn handlowym, aby one mogły paskować 

'̂!rytusem w celu — jak pięknie brzmiały 
lv0i-Ywy tego wniosku — podniesienia kultu- 
y rolnej.

K redyty na rozbudowę.
^ Rząd — jak wiadomo — w celu wykona- 
ęj‘5 ustawy o rozbudowie asygnował 20 miljar- 

raarek na udzielanie pożyczek budowla-

^  Ponieważ kredyt len zo s ta ł oddawna wy* 
t})erPariy, M in. robót publicznych występuje 
j ‘̂enic z projektem powiększenia tego kre- 
J  u do 200 miljardów marek, proponując'jed- 
j  -Zfcśnie -wprowadzenie do ustawy o rozbu- 

szere£ zm ian, jakie o k aza ły  się koniecz- 
(j. n a  mocy doświadczenia przy wydawa-

11 P oprzednio  przyznanych kredytów, 
w Projekt tych  zm ian został już opracowa- 
- i w tych  dn iach  przesłany ma być do Sej- 
śi v?raz z przychylną opinja M inisterjum  
Karbu.

Z kredytów' na mocy tej ustawy korzy* 
V 6 UJają v/ pierwszym rzędzie spółdzielnie 

Cszkaniowe.
Wypłaty skarbowe a budżet państwowy.

j* Obowiązujący obecnie system kasowy w 
V, Vlucjach rządowych wymaga, aby każda 
i P^ta ściśle była przewidziana w budżecie 
ą. 1;'la ściśle asygnowany kredyt, w przeciw* 
j]’tu raZic a sygnowanie nieprzewidzianej ści-
Uc"j ' v budżec ie  sum y w ym aga odpow iedniej 
tą " v'a ly ’ p rzek azan ia  odpow iedniego  k re d y ­

ty  P oniew aż syr.tem te n  opóźn iał znacznie 
b,' j’̂ aty  należności, nic p rzew id y w an y ch  w  
iy  2^cie, M inisterjum  sk a rb u  w ydało  w czo-

Podwładnych sobie instytucji polecenie, 
Pozycje budżetowe, dotyczące wydatków 

Kt. “Ow-ycli wypłacane były bez względu na

s
Ho
his]1 k red y tu . Do pozycji ta k ich  za liczane być 
t}ję a ' d o d a tk i d rożvźn ianc dla urzędników , 

Posłów  i senato rów , w ynagrodzen ie  nau- 
»)../ '-I ł, k o n trak to w an eg o  perso n e lu  lekar- 

o raz do tacje  duchow ieństw a, w reszc ie  
na o p ła ty  szkolne za dzieci p racow ni- 

Państw ow ych

Przemysł chemiczny w Polsce,
,lr ^  przemyśle chemicznym czynnych było na 1 

r - b. 125 fabryk, zatrudniających 12201 ro- 
‘*ćw, Naogół zanotować należy rozwój prze­

mysłu chemicznego, wyrażający się w powstawa­
niu nowych fabryk i podwyższaniu kapitałów ak­
cyjnych w całym szeregu dawnych spółek w róż­
nych działach przemysłu chemicznego.

Przemysł superfosfatowy w drugiem półroczu 
1922 r. wyprodukował zaledwie 20% sprawności 
swych fabryk dla braku kapitałów ca zakup su­
rowców zagranicznych, wobec czego fabryki prze­
rabiały po części na rachunek konsumentów. O- 
b tenie przemysł superfosfatowy poczynił starania 
o uzyskanie kredytu w walucie zagranicznej i k re­
dyt ten otrzymał. Jest nadzieja, że na sezon jesien­
ny przemysł krajowy zabezpieczy zapotrzebowa­
nie krajowe.

Przemysł zapałczany.
Przemysł zapałczany, po przeprowadzeniu za­

kazu wywozu osiki, pracuje bardzo intensywnie, 
Czynnych obecnie jest 13 fabryk, zatrudniających 
40CO robotników, przyczem 8 fabryk pracuje na 
dwie zmiany. W stadjum budowy są trzy fabry­
ki, a jedna przeprowadza remont. Największa z 
fabryk „Progress Wulkan" w Pińsku spłonęła w 
styczniu, jednak natychmiast przystąpiono do jej 
odbudowy.

Produkcja miesięczna zapałek dochodzi do 
17000 skrzyń po 5000 pudełek, a zapotrzebowanie 
osiki wynosi około 5500 m. sześć.

Notowania giełdy warszawskiej. v
Dolary Stanów Zjedn. 55400 — 55000.
Funty angielskie 258000 — 256000.
Korony czesko-słow. 1670 — 1650.
Marki niemieckie 0,72 — 0,70.
Belgja 3150 — 3100.
Paryż 3635 — 3600.
Szwajcarja 9990 — 9975.
W iedeń 79% — 77.
Włochy 2685 — 2625.

Jedynie „ K U E 0 K I "  Japeński
płyn radykalnie niszczy odciski, brodawki I wszel­
kie zgrubienia skóry. Tylko „KUwCKI11 żądać 
we wszystkich aptekach i składach apt. Hurt: 
Rptecznv Dom Hundlowy L. Balkowski i R. Hery- 
nowskl. Warszawa, fil. Jerozolim skie 23, Tel. 210-10

Ń A R A T Y
3S $  t a n i e j  wykwintne O k ry e fu  tóam skU e, k o -  
K tjsim jfi u b io r y  tn e s k i e  oraz m a n a f a i t f n r ą

m . 3 0 ,  S } front ii p ię tro .

KRONIKA
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 14,5, najniższa 8,5.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Tem peratura mało zmienna (rano nieco 
chłodniej), zachmurzenie zmienne, naogół dość 
znaczne, miejscami przejściowy deszcz, słabe (na 
Pomorzu umiarkowane) wiatry zachodnie i północ­
no-zachodnie.

Komisje rzeczoznawców. W bieżącym tygod­
niu odbędzie się kilka posiedzeń komisji rzeczo­
znawców przy oddziale walki z lichwą komisarjatu 
rządu, a to w związku z tendencją zniżkową, od­
czuwaną na rynku nabiałowym i rybnym. Nadto 
v e  wtorek odbędzie się posiedzenie poświęcone 
sprawom opałowym, w czwartek Zaś orhawiana 
będzie sprawa drożyzny mięsa.

Artykuły apteczne. 4 czerwca odbyło się po­
siedzenie komisji rzeczoznawców przy oddziale 
walki z lichwą komisarjatu rządu w celu omówie­
nia spraw ziwązanych z handlem towarami aplecz* 
nemi. Przedstawiciele rady drogistowskiej wska­
zali na konieczność zmiany niektórych pozycji o- 
statniego cennika, ustalonego w dniu 19 maja, a to 
ze względu na podwyższenie kursu walut obcych, 
podniesienie cła od importowanych artykułów ap­
tecznych i podrożenia robocizny. Podniesiono 
ceny artykułów sprowadzanych z zagranicy oraz 
tych, które wyrabiane są na miejscu z użyciem 
obcych surowców.

Za lichwę żywnościową. Sąd pokoju I okrę­
gu skazał Władysława Bączkowskiego, właściciela 
sklepu spożywczego przy ul. Podwale 5 za pobra­
nie nadmiernych cen za masło na 30,000 mk. grzyw­
ny, 3,000 mk. opłat sądowych oraz ogłoszenie wy­
roku w dwuch pismach i wywieszenie sentencji 
sądowej na drzwiach wejściowych sklepu na prze­
ciąg dni 10. Analogiczny wyrok zapadł w sprawie 
W acława Matyjewskiego, właśc. sklepu spożyw­
czego przy ul. Furmańslciej 19, oskarżonego o ta ­
kież przestępstwo. <

Reklamacje podatkowe. W bieżącym tygod­
niu magistrat m. Warszawy przystąpi do rozpatrze­
nia reklamacji płatników podatku od lokali za rok 
bieżący. Reklamacji tych, na ogólną licjtbę 225 
tysięcy płatników tego podatku, jest około 3,000. 
Liczba reklamujących tedy jest stosunkowo nie­
wielka.

W płaty na konta zagraniczne w P. K. O, Wy-
sekość dopuszczalnych wpłat na konta czekowe 
osób i firm, mających siedzibę za granicą państwa 
podwyższona została do mk. 500,000 — na jeden 
blankiet nadawczy P. K. O, Dotychczasowa su­
ma, którą można było wpłacać na konta zagranicz­
ne w P. K. O. wynosiła mk. 50,000,

Przedłużenie linji tramwajowej. Roboty podję- 
tew zeszłym tygodniu, mające na celu przedłuże­
nie linji tramwajowej przy ul. Gęsiej aż do ul. O- 
kopowej, prowadzone na przestrzeni 700 metrów 
(podwójnego toru), ukończone zostaną prawdopo­
dobnie już w połnwie lipca r. b.

Nowy Rozkład Jazdy. Wyszedł z druku na­
kładem towarzystwa księgarń kolejowych „Ruch" 
nowy rozkład jazdy ważny od dnia 1 czerwca r.b. 
Obok rozkładu na polskich kolejach wydawnictwo 
zawiera dział komunikacji zagranicznej z w yka­
zem rozkłaaoiwym na najważniejszych linjach mię­
dzynarodowych, Pozatetn dołączono cały szereg 
pożytecznych informacji oraz dokładny skorowidz 
i mapkę orjentacyjną. Żałować tylko należy, że 
na węzłowych stacjach nie umieszczono numerów, 
linji, które w danym punkcie się łączą. Dla szyb­
szej orjentacji jest to konieczne.

Wybory do Bratniej Pomocy Wolnej Wszech­
nicy Polskiej odbędą się dn. 8, 9 i 11 b. m. między 
gr.dz. 5 — 8 wiecz. w głórwnym gmachu W. W. P., 
Śniadeckich 8. Wybory oparte są na zasadzie 
5-cio przymiotnikowego głosowania. Socjaliści i le­
wicowcy głosują na listę Nr. 2 Związku Niezależ­
nej Młodzieży Socjal,

Poświęcenie Hurtowni Spółdzielczej. W  dniu 
6 b. m, o godz. 10 odbędzie się otwarcie i poświę­
cenie Hurtowni Spółdzielczej O.K. Nr. 1 w lokalu 
n i Pradze, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 48/50.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zjazd Maturzystów. Zarząd Związku matu­

rzystów b. szkoły M. Rychlov.'skiego i gimn. pań­
stwowego im. Tad. Rejtana zawiadamia kolegów', 
którzy ukończyli powyższe uczelnie, o walnym 
zjezdzie, odbyć się mającym dn. 17 b. m. o godz. 
3,30 popoł. w gmachu gimn. państw, im. Tad. Rej­
tana, Książęca 4. Informacji udziela kol. Bistram 
(Krucza 49 m. 11) codziennie od 1 — 3 popoł.

Że Z w. Poi. Naucz. Szkół Powsz. Dn. 6 b.m., 
o godz. 7-ej wiecz. w lokalu Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych (Marszałkow­
ska 123) odbędzie się posiedzenie Sekcji Pedago­
gicznej. Na porządku dziennym sprawozdanie an­
kiety samorządowej — ref. p. Zylberowa, W stęp  
dla członków i gości.

Z Towarzystwa Ekonomistów i Statystyków 
Polskich. Sekretarjat Tow. Ekonom, i Statystyk. 
Polskich podaje do wiadomości członków Towa­
rzystwa, że odczyty poniedziałkowe zostały przer­
wane na czas ferji wakacyjnych.

Koło Akad. S. W, P, zawiadamia, że we w/to- 
rek, dn, 5 b. m., o godz. 8% w. w lokalu Stow. 
Woln. Polsk. (ul. Królewska 16) odbędzie się Ze­
branie Organizacyjne Sekcji Badania Dziejów My­
śli Wolnej.

W Klubie Wymiany Polskiej Myśli Państwowej
(plac Dąbrowskiego 3) w czwartek, dn. 7 b. ni., o 
godz. 7 % wiecz. odbędzie się zebranie dyskusyj­
ne z odczytem dr. Ady Kamiennej na temat: „W 
kwestji żydowskiej". W stęp dla członków i gości,
WYCIECZKI.

Tańce na Wiśle. Pozostałe bilety na prze­
jażdżkę parostatkiem „Francja" po Wiśle, w czasie 
której odbywać się będą tańce przy dźwiękach 
orkiestry, nabywać można na przystani w dniu 
wyjazdu, t. j. 6 b. m. od godz. 3-ej popoł. Odjazd
0 7-ej wiecz.
WYPADKI:

Zabita przez piorun. We wsi Mniszek pow. 
Janowskiego, podczas burzy piorun zabił 53-letnią 
W iktorję wieczorek.

W ypadek na rzece. Mieszkanki wsi Popow.
gm. Annopol, pow. Janowskiego: 16*letnia Zofja 
Uranov/ska i 17-letnia Paulina Dolepka, jadąc łód­
ką przez Białą na odpust do Tarłowa, wskutek wy­
wrócenia się łódki, wpadły do wody i utonęły. 
Zwłoki Uranowskiej wkrótce wydobyto, Dolepki 
zaś nie odnaleziono. Przyczyną wypadku było nad­
mierne przepełnienie łódki.

Zabójstwo i samobójstwo. Strażnik straży cel­
nej placówki Wartnijak, w gm. Łyse, Stanisław 
Mieszarek, wystrzałem z karabinu zabił przodow­
nika tej placówki, Jana Przytupę, Następnie za­
bójca postrzelił się sam z karabinu i po przewie­
zieniu do komisarjatu straży celnej w Dąbrowach 
zmarł.

Wybuch granatu, 14-letni Henryk Nazarewicz 
(Powązkowska 54) znalazł na polu na Powązkach 
granat i w czasie manipulowania nim spowodował 
wybuch. Skutkiem wybuchu chłopiec był zranio­
ny w twarz i oczy. Pogotowie przewiozło chłop­
ca do szpitala Dzieciątka Jezus.

Uparty samobójca. 19-letni Abram Kaplan z 
ul. Twardej Nr. 14 napił się w celu samobójczym 
esencji octowej w bramie domu Nr. 24 przy tejże 
ulicy. Pogotowie przewiozło desperata w stanie 
ciężkim do szpitala św. Ducha. Zaznaczyć należy, 
żc młodociany desperat już w zeszłym tygodniu 
po raz pierwszy usiłował otruć się jodyną i był na 
leczeniu w tymże szpitalu.

Pożer w Kasie Chorych. Wczoraj o godz. 4 
popoł, wynikł pożar przy ul. Sosnowej Nr. 4 w pi­
wnicy Kasy Chorych, gdzie zapaliła się słoma na 
butelkach i w koszach. Gęsty, gryzący dym i pło­
mienie zaczęły przedostawać się do sąsiedniej su- 
teryuy, w której mieści się wytwórnia chemiczna 
p. f, „Bracia Turowicz i S-ka", gdzie znajdują się 
łatwopalne materjały. Na ratunek przybył IV od­
dział straży ogniowej, który pod kierunkiem in­
struktora, Karola Szlakisa, pożar w przeciągu pół 
godziny ugasił.

Postrzelona przez 6-letniego brata. W domu 
Nr. 5 przy ul. Młocińskiej sześcioletni Stanisław 
Piirscheł, syn urzędnika warsztatów amunicyj­
nych z kieszeni ubrania brata 16-letnicgo Rudolfa, 
wyjął nabity flower i wycelowawszy w głowę sio­
stry swej, 11-lctniej Kazimiery, wystrzelił. Cały 
nabój utkwił dziewczynce w jamie ustnej, przy­
czem zranił język. Po opatrunku przez lekarza 
Pogotowia, postrzeloną przewieziono do szpitala 
im. Karola i Marji. Flower wraz z pudełkiem na­
boi zab'-al policjant i załączył do raportu.

Postrzelony na pDcu Broni. 17-letni Stani­
sław Baranowski (Zakroczymska Nr. 13), uczeń
szkoły handlowej przechodził przez plac Broni. 
Nagle z grupki chłopców padł strzał z floweru i 
caiy nabój trafił Baranowskiego w lewe ramię. Po 
opatrunku w ambulatorjum Pogotowia, raniony u- 
dai się do domu. Sprawca postrzelenia zdołał um­
knąć.

Zatrucia alkoholem. W mieszkaniu własnem 
na Rynku Starego Miasta Nr. 2 zatruł się alkoho­
lem  21-letni Antoni Grosek, żołnierz, którego po 
przepłukaniu żołądka lekarz Pogotowia przewiózł 
do szpitala Ujazdowskiego.

Skutki nadużycia alkoholu. Ma ul. Miodowej 
przed domem Nr. 9 upadł po pijanemu na chodnik
1 odniósł ranę tłuczoną głowy biuralista, 53-!etni i

Mieczysław MarkieWlci, Któremu pomocy udzielił 
lekarz Pogotowia.

— W domu Nr. 62 przy ul. Ogrodowej cieśla, 
54-letni Józef Stefankiewicz, będąc podchmielony, 
przez pomyłkę zamiast wódki, napił się esencji 
octowej. Pogotowie przewiozło Stefankiewjcza 
do szpitala Wolskiego.

Rozprawy nożowe. Na przechodzącego ul. 
Białołęcką na Nowem Brudnie Kazimierza Świe- 
żewskiego napadł Jan Stolarczyk i zranił go nożem 
w prawe ramię. Pogotowie przewiozło ranionego 
do szpitala Przemienienia Pańskiego. Sprawcę . 
zbrodniczego czynu aresztowano.

— Na Rynku Starego Miasta przed domem 
Nr. 19 .niewykryty sprawca zranił nożem w lewe 
ucho 11-letniego Moszka Tenenbauma, którego o- 
patrzył w ambulatorjum Pogotowia dyżurny le- 
k a r :.

Epidemja samobójstw. 23-letnia Ludwika S kot­
nicka (Ogrodowa 53), słuchaczka kursów akusze- 
ryjnych, w celu samobójczym napiła się ługu na 
schodach tego domu. Desperatkę w stanie cięż­
kim przewiozło Pogotowie do szpitala Wolskiego.

— W bramie domu Nr. 12 przy ul. Muranow- 
skiej napiła się jodyny w celu samobójczym pra­
cownica igły, 22-letnia Helena Szymańska (Nowo­
lipie 50), którą Pogotowie przewiozio do szpitala 
Wolskiego.

— Przed domem Nr. 32 przy ul. Kruczej na­
piła się jodyny w celu samobójczym prostytutka, 
21-letnia Zofja Talarda (Krucza 44), którą po prze­
płukaniu żołądka Pogotowie pozostawiło na miej­
scu. Przyczyną targnięcia się na życie — silny 
rozstrój nerwowy.

Teatr i muzyka.
TEATR MAŁY.

„//ca / Ran!", komedja w 4 aktach Horace­
go Hodges‘a i Wigney’a Percyval'a. Prze­

kład W. Pomorskiego.
Młody człowiek, urzędnik jakiejś fir­

my, eksploatującej djamenty w Afryce, 
wioząc brylant, wartości 90 tysięcy funtów 
szterlingów, zatrzymuje się w domu swego 
krewnego, bogatego starca, p. Bullivant 
pod Londynem. W nocy ktoś włamuje się, 
rani urzędnika i okrada go. Śledztwo, pro­
wadzone przez starca, stwierdza, że wła­
mania dokonał „niebieski ptak" pod ma­
ską złotego młodzieńca, goszczący w domu 
p. Bullivant. Brylant uratowano, włamy­
wacza wsadzono do paki.

Zatem kryminalistyka? Komedja na­
leżałaby do tego typu nędzot zagranicznych 
i nie warloby nawet o niej wspominać, a 
cóż dopiero wystawiać ją, gdyby nie postać 
owego starca, p. Bullivant, nazywanego w  
domu pieszczotliwie Hau! Hau! Jest to 
staruszek zrzędny i kapryśny, ale człowiek 
złotego sćrca, szlachetny a przytem b. by­
stry i pod pozorami dobroduszności i zdzie­
cinnienia chytr\r i ćmiały. Spółka autorów 
poświęciła tej postaci szczególną uwagę, od­
pracowując ją z fniłością cyzelera. W  
świetnej interpretacji Zelwerowicza starzec 
ten, pedantyczny i kłótliwy, despota domo­
wy, śmieszący drobiazgowością już prawie 
dziecinną, ma urok nieuchwytny, pocho­
dzący z przemyślenia osoby dziadunia do­
brodusznego a przede pełnego energji i 
przedsiębiorczości, gdy zachodzi tego po­
trzeba. Miamle on. wargami, wydając jakieś 
dźwięki nieartykułowane, przypominające 
szczekanie, skąd pochodzi przydomek hau! 
hau!, usypia w  czasie rozmowy, ale kocha 
swą wnuczkę (Brydzińska) i w chwili waż­
nej wykazuje siłę oraz inteligencję. Jest 
komiczny, aie wzruszający i imponującą'. 
Jakiś idealny dziadunio z bajki. Drugą fi­
gurą, która wzrusza i budzi salwy śmiechu 
genjalną, dyskretną i delikatną grą Moszyń­
skiego, jest staruszek, służący dziadunia. 
Siwiuteńki, pokręcony i powyginany, jak 
stary parasol, totumfacki i powiernik pana, 
jego alter ego, posłuszny', a kłótliwy, roz­
koszny, gdy jednem okiem łypie ŵ  stronę 
publicznośd, jakby ją brał na świadka, ile 
cierpieć musi z powodu dziwactw i kapry­
sów swego pana.

Ta para niezrównana — Zelwerowicz 
i Maszyński — ratują sztukę, która poza- 
tem banalna, partacka, rozlatująca się jako 
kompozycja, zaleca się chyba jeszcze tylko 
tem, że niema w niej ani jednej kokoty'.

Wystudjowaną pieczołowicie sylwetkę 
pasera stworzył A. Bogusiński, pokójówecz- 
kę zagrała wdzięcznie Klimontowiczówna, 
sympatyczny był Warnecki, wyrazisty w  
swym epizodzie M. Gielniewski i Nieubelt. 
Biegański dobrze robił „niebieskiego pta­
ka" we fraku.

Zygm unt Kisielewski.

Z FILHARMONJI.
Prokofjew w wykonaniu Zbign, Drzewieckiego. — 
Soliści: L. Cortilli, Stef. Frenkel, Berta Crawford,

Józef Śliwiński. A lired IJoehn.

Prokoijewa koncert fortepianowy z orkiestrą, 
wykonany po raz pierwszy przez Zbigniewa Drze. 
wieckiego, nie jest dziełem porywająccm. Jest w 
nim, jak i w innych znanych nam utworach (forte­
pianowych) tego nowatora rosyjskiego, pewna o- 
ciężałość, pewna z pierwszego wejrzenie nieprzej. 
rzystość i chropowatość: słuchacz odnosi wrażenie 
jakgdyby dzikiego a posępnego krajobrazu; to już 
„Toccata", zwłaszcza po osłuchaniu się z nią, za­
wiera momenty pogodniejsze. Bądź co bądź orygi­
nalności i swoistej fizjonomji Prokofiewowi odmó­
wić nie można. — P. Drzewiecki jest jednym z tych. 
którym się szacunek należy za ciągłą, wytężoną i 
systematyczną pracę, jaką poznać po każdym jego 
występie. Że się rozmiłował we wszystkiem, co 
nowe, i że muzykę tę umie nam podać dobrze — 
o tem wiadomo.

Przy pulpicie kapelmistrzowskim stanął zno-
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mm. aa koncertach ostatnich, p. Fitelberg i popro- 
wwfeił m, m, pięknie symfonj ę Dworzaka „Z No­
śnego Świata" i Głaaunowa suitą „Z wieków śred. 
nich", dzieła, których się słucha zawsze z przyjem­
nością.

Z ipoóród solistów zwrócił na siebie uwagę te­
nor Leon Cortilli: głos piękny, szkoła dobra; p. Cor- 
tifli przypomina dobre walory Jadlowkera, jest 
zresrtą śpiewakiem wybitnie operowym. — Przy­
pomniała się publiczności śpiewaczka koloraturowa 
Rerta Crawford. Skrzypek Stefan Frenkel zagrał 
m. iii. koncert skrzypcowy d-dur Czajkowskiego; 
p. Frcnkel najzupełniej umocnił mnie w pienvszem 
ważeniu, jakie z jego gry, podczas pierwszego wy­
stępu, odniosłem: zdolny, afektowany i przesadnie 
sentymentalny wirtuoz, temi cechami działający na 
szeroką publiczność, — Wystąpił znowu z własnym 
recitalem szopenowskim i ściągnął, jak zawsze, 
tłumy publiczności, niezmiennej w afekcie dla 
wielkiego artysty — Józef Śliwiński. — Alfred 
Hoehn dal sposobność nasłuchania się do syta gry 
swojej, pod każdym względem doskonałej, na o- 
sobmyin swoim koncercie. Równie znakomitego wy­
konania „Appassionaty" Beethowena nie słyszeliś­
my dawno. Podobnie wypadły cudowne „Etudy sym­
foniczne" Schumanna. — Ale nie można uznać za 
wzorową interpretacji ballady f-dur Chopina. Nok­
turn g-dur był lepszy.

Jakkolwiek bez zwykłej w innych łatach ofi­
cjalnej zapowiedzi — Filharmonia faktycznie 
zamknęła1 swój sezon tegoroczny, zamknęła go w 
atmosferze, naładowanej burzą', w atmosferze ogól­
nego zaniepokojenia o jej byt, jako instytucji, i o 
byt orkiestry. Orkiestra przenosi się na wilcgjaturę 
pod dyrekcją Bronisława Szulca do Doliny Szwaj­
carskiej. Będzie to niezmiernie miła, estetyczna 
rozrywka dla wszystkich, którzy nawet na świeżem 
powietrzu chętnie słuchają tylko muzyki w calem 
słowa znaczeniu dobrej,

Ale i Filharmonja, jako instytucja, ostać się 
.przecież musi. W  nieustępliwą pod tym względem 
wolę i energję dyrektora Chojnackiego wierzymy 
siłnie. J . R.

Teatr Wielki. Dziś „Aida". Jutro „Cygane­
ria".

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Mężczyzna i 
kobieta".

Teatr Reduta. Dziś „Turoń",
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Otchłań". 

Jutro „Sułkowski".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Wielki Don 

Juan". We czwartek premjera komedji Guitry 
„Zdobycie twierdzy" z p Fecinerem w roii głów­
nej, który w dniu tym święci 25-ler.e pracy sce­
nicznej.

Teatr Mały. Codziennie „Hau-hau".
Teatr Koraedja. Dziś premjera komedji Bern- 

stejna „Złodziej".
Teatr Nowości. Codziennie „Księżniczka 

Olała".
Teatr Nowy. Codziennie „Wściekły lotnik".
Teatr Wodewil. Codziennie „Szalona Lola".
Teatr Praski. Dziś „Garbusek z Pragi".
Z Filhariaonji. W piątek wystąpi z recitalem 

fortepianowym pjanista Maurycy Rosenthal i grać 
będzie utwory Beethovena (sonata „Appasionata"), 
Schumana (Etiudy symfoniczne), Chopina i Liszta.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
PETIT TRIANON. — „Landru*.

Trudno doprawdy o film bardziej tandetny, 
jak ten osnuty na tle słynnego procesu krymina­
listycznego z doby ostatniej. ‘ Chodziło poprostn o 
sensacyjny tytuł — o treść nie dbano.

Sam obraz, jako dramat, przedstawia się roz­
paczliwie. Cała akcja polega na czułych scenach 
pomiędzy Landru a którąś z ofiar, a następnie na 
buchającym z komina willi dymie, który to ma być 
dowodem szybkiego wyekspediowania danej ko­
biety w zaświaty. Tego rodzaju epizodów jest 11. 
Autor dla pośpiechu daje po 3 mordy wjednym ak­
cie, więc powiększanie liczby aniołów idzie dosyć 
szybko. W przedostatnim akcie ukazano proces 
(inscenizowany również marnie, jak i sceny miło­
sne), w ostatnim jest wstęp do egzekucji. Całość

napisana na kolanie, niedbale pomyślana, wysta­
wiona bez cienia staranności.

Treść jeset nudna, ale publiczności wystarcza 
sensacyjny tytuł i nadzieja „wstrząsających wra­
żeń", bo na sali więcej było ludzi niż miejsc.

Strona zewnętrzna filmu zupełnie iest stono­
wana z jego wartością artystyczną: zdjęcia fatal­
ne, dekoracje straszne, efekty reżyserskie mocno 
papierowe (np. śmierć z kosą, djabeł z łańcuchem 
wokół szyi). Gra artystów przypomina prowincjo­
nalne teatrzyki. Sam Landru mógłby zachwycić 
chyba — kobiety ślepe.

Rzecz ciekawa ile jeszcze kinematografów 
skusi się na wyświetlenie tej naprawdę pierwszo­
rzędnej tandety.

łka.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś, w !7-tym dnitt wyścigów wiosennych od­
będą się gonitwy następujące:

1. Nagroda 60,000 mk. Handicap dla 3-letn. 
koni. Dystans 2100 mtr.: 1) Platina (52 kg.) M. Ber- 
sona, 2) Lais (53 kg) J. Hulewicza, 3) La Reine (58 
kg.) A. Olszowskiego, 4) Regina (52 kg.) ułanów 
jazłowieckich.

2. Nagroda 50,000 mk. dla 3-1. i starsz. koni. 
Dystans 1300 mtr.: 1) Radjami A. Wolańskiego, 2) 
Sewastopol Spółki hodowlanej, 3) Rosenfels i 4) 
Sonya S. Ostoi-Ostaszewskiego, 5) Zerwikaptur 
ułanów krećhowieckich, 6) Mulhouse M, Róga, 7) 
Bevue W. Charlupskiego, 8) Pani Ola J. Grzybow­
skiego. v

3. Nagroda 40,000 mk. dla 3-1. i starsz. koni. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Radjami A, Wolańskiego, 2) 
Platina i 3) Orberose M. Bersona, 4) Rosenfels i 5) 
Sonya S. Ostoi - Ostaszewskiego, 6) Grom S. En- 
dera i *J. Sosnowskiego, 7) Panna L. J. bar. Kronen- 
berga, 8) Szmaragd ułanów krechowieckich, 9) Mu­
lhouse M. Róga, 10) Pani Ola J. Grzybowskiego.

4. Nagroda 30,000 mk. dla 3-1. koni. Dystans 
1600 mtr.: 1) Płatina i 2) Orberose M. Bersona, 3)

Arbiter S. Ostoł-Ostaszewskiego, 4) Pominę de 
re A. hr. Morstina, 5) Rayon d'or J. Jaworskie
6) Astarta H. ks. Lubomirskiego, 7) Lais J. Hu'‘ 
cza, 8) Raptus L. J. bar. Rronenóerga, 9) Lady 
goys K. Dzierzbickiego, 10) Krieau H. Towarfl1 
kiego, 11) Reve d'or J. Grzybowskiego.

5. Nagroda 30,000 rak. dia 4-1. i starsz. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Złota L. Dydyóskiego, 2) 
fer S. Ostoi-Ostaszewskiego, 3) Pudler Spółki  ̂
dowlanej, 4) Raugraf S. Endera i J. Sosnows.c*  ̂
go, 5) Lady Margaret J. Hulewicza, 6) Jak we ś®  ̂
J. Laskowskiego, 7) Górą Paskarze K. ^ emc),*C 
skiego, 8) Bevue i 9) Serenora W. Charlupskies ' 
10) Tres chic J  .Grzybowskiego.

6. Nagroda 60,000 mk. Wyścig z płotami. D r 
stans 2800 mtr.: 1) Polmoodie A. Olszowskiego, > 
Grudów T. Jaworskiego, 3) Grom i 4) Mistrz S. E® 
dera i J. Sosnowskiego, 5) Burżuj ułanów krech®' 
wiecklch, 6) Prędzej Maleńka fC. Niemojcwskieg01
7) Margarette i 8) Bonis W. Charlupskiego.

Początek wyścigów o godz. 4-ej popoł.

> Rekord w Kole Wioślarzy Warszawskich.
Dnia 3 b.m. odbył się rekord Warszawa — 

łanów — Warszawa na łodziach 4-wiosłowych. 
współzawodnictwa stanęło 5 załóg. Pogoda zmie®' 
na, warunki nie nadzwyczajne. Najlepszy cza* 
tem samem I-szą nagrodę zdobyła załoga pod **c' 
rem p. Z. Gładkiego z wioślarzami: GucmaneOh
Kuncewiczem, Brzustowiczem i Abramczukie^j 
przebywając przestrzeń w 1 g. 11 m. i 28 sek.;  ̂
nagrodę zdobyła załoga pod sterem R. Hoffnta®* 
tu zaznaczyć należy, że załoga ta pierwszy raz *ta 
je do zawodów i jest to młodzież, w s p ó ł z a w o d ® 1'

cząca o I-szą nagrodę i przegrywająca o 7 sek.; lH
nagrodę zdobyła załoga pod sterem p. W i l c z y ń s k i ® ' 

go, załoga składała się z młodzieży szkolnej.
Organizacja wzorowa, wszystkie załogi nń®1® 

niepogody wyjeżdżały punktualnie i wszystkie 
przejechały przestrzeń. Sędziowali p.p.: JędrZ*' 
jowski, Łupiński, Szretter, Romański i wiceprcz®* 
Bernatowicz, który po przemówieniu wręczył 
grody zwycięzcom.

r
W y s  z e d ł z d r u k u

:

„Przewodnik dla Urzędów Stann Cywilnego”
w opracowaniu

A. Rżewskiego i J. Szwarcmana
prezydenta m. Łodzi Kierownika Urzędu Stanu Cywilnego m. Łodzi

Druole wydanie „PRZEWODNIKA”, niezależnie od bogatej treści dotyczącej praktyki ureędów 
stanu cywilnego we wszystkich dzielnicach Rzplitej, zawiera teksty wszelkich obowią­
zujących na ziemiach polskich w dziedzinie rejestracji ustaw i rozporządzeń, aż do 
najnowszych włącznie. . . .  . , _

Druate wydanie .PRZEWODNIKA" jest jedynem w Polsce wydawnictwem, pośwtęconem zaga­
dnieniem rejestracji ludności i prowadzenia aktów stanu cywilnego. Bogaty materjał 
i jego uktad czynią z „PRZEWODNIKA” praktyczny podręcznik, niezbędny dla urzęd-

gmln wyznaniowych, dzialaczów samorzą-

Drugle

I # 1

ników stanu cywilnego wszystkich wyznań, 
dowych i t. p.
ydanle .PRZEWODNIKA” zawiera 464 strony druku.

SKLAG GŁÓWNY:

K sięg a rn ia  {Robotnicza”
W ŁODZI 

ul. P io tr k o w s k a  83, telef, 90.
TAMŻE DO NABYCIA:

„Samorząd łódzki a policja4*
(zbiór dokumentów)

z przedmową ALEKSEGO RŻEWSKIEGO prezydenta m. Łodzi.
.i i—i fi * i  • ij~i '“'-ą w

II Hwzln I p i  liip li M w w
i VI.

Polskich Szkół Średnich
(Gimnazjum wy ższe. Tyj* matem atyczno-? rzypodniczy).

Zarząd Gimnazjum zawiadamia, że z dn. 18 czerwca rozpoczną się egzaminy do ki. 
Wychowańcy całkowitej szkoły powszechnej są przyjmowani do klasy IV bez egzaminów.

Adres: Zórawia 19, II p .  od g. 5—7 pp.

IV, v

W

SMAŻCIE 
' GOTUJCIE*

TYLKO

KUNER0LEM
'

Na raty
Ubiory męskie, oywilna 1 woj­
skowe gotowe i na zamówie- 

I nie. Olbrzymi wybór mate­
riałów. Obejrzenie do kupna 

nie obowiązuje

Dliii! JO, Sklep 62.
obok domu Śląskiego. 
Uwaga na adresY

„K\ii\erol Spęcyalny”
jest nąjdelikatniejćzym tłuszczem 

poilinnym jadalmym.

P f je a j r t a w ic ic i s tw o i  o p . HKC. L a m H r t  a  K rz y s ia k ,
Warszawa, Niecała 8.

Dr. med. feldbusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. mci. F. M I K I  ';U
szplt. św. łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, teł.99-29. Od 1—3 I 5—7.

BfhfiriHlU weneryczne, skór 
LiduliJ ne, rzeżątzkę, syfi 
lis leczy w krótkim czasie. Nie' 

zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m, 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 - 7 .

=  St, Ż-uchowskieg-o ==
w  'Warszawie, Piękna Nr. 38.

Egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się 18 czerwca. 
pisy przyjmuje k ancetarja  Gimnazjum codziennie od 10 — 2 p o P ^

OiiłOSZEillH l)H88lldH U R T O W N IA

„Źródło Polskie”
N ow icki - M akapow ski

Złota 64, tel. 231-66
poleca kooperatywom, stowarzyszeniom I kupcom po ęenach

konkurencyjnych towary:
kolonialne, mączne i mydlarski©

z własnych składów 
Natychmiastowa ekspedycja na Inkaso 1 za zaliczeniem 

Odpowiedzialnym kredyt wekslowy.

N A  E A T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

M. C W E J K L O
MA RATY i ZA gotówkę

Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 
Tanio, bo w pracowni 

Złota IG m. 29, 2 b ram a w podwórzu.

N A  E A T YPiata p rz y tu p n ie !
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie i manufaktura

U f n n l r u n  KARMELICKA 17, m. 6, 
1Y I.C & 1 n u n  W bram ie l-e piętro.

N A  R A T Y TYLKO URZĘDNIKOM po 
cenach gotówkowych na 

bardzo wygodnych warunkach Ubiory męskie gotowe i 
na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KUROM, Długa 50, sklep 45.
Dla Kooperatyw, instytucji 

użyteczności publicznej itp.

jaja po cenie 525.000 
za skrzynie 1440 sztuk

Sprzedaje HURTOWNIA JAJ
Rolników Polskich i Litewskich
Towarowi

m m m
Sp. z  o g r .  o d p .

33. Grzybowska 32s

i) t
leczy Dr. Cholodkowski. 
możnym ustępstwo. Twarda
róg Złotej mieszkania 2. Telef ĵ!
246-07 od 9—12 rano i 
Panie od 4—5.

od 5

r .» .u Obrabiarki do drze*®; UflllJ, żelaza, Motory, Loko®* 
bile, Kotły, Maszyny parowe, P ® . 
py parowe-centryfugalne, Ma**j, 
ny młyńskie, Turbiny, Tran®*JL 
sje, Pasy, oraz inne maszyny “.j 
każdego przemysłu 1 rękodz*® 
po cenach konkurencyjnych ® , 
starcza „Pilot". Lwów, Bat®*' 
go L. 4. V

spodnie, żakiety, K  
sionki, sakpalta w ® j 

brzymim wyborze z gotowym®, 
na zamówienia z krajowych i * 
granicznych materjałów o 50$ . 
niej jak wszędzie. Sprzedaż „  
gotówkę I na raty. Wytwór®’" 
Ubiorów Męskich Slpowski I j  
jewski, Chmielna 49 front rnv 
(Narożny dom przy dworcu 91 
wnym).________  _

Ma s z y n y  do szycia 
„Kasprzyckiego" Tanio—N 
towo—Detalicznie—Raty. Skła® 

Warstat: Warszawa, Marszal*®?], 
ska 153. Zamawiać można 
stownie.-ii-------
llnhln solidne w wielkim 
lEOic rze p o l e c a  Franci*® y 
Arens, Plac Trzech Krzyży, c 
bezkonkurencyjne. ^

dd Szkól Pow«eC/v
nych potrzebni- |,orłuiami SZ*1 ..

n Ka rałw ścienne zegary,
HU Ifllj zegarki, obrączki 

ślubne, złote pierścionki. Przyj­
muje reperacje tanio, dobrze. Ze­
garmistrz Gutmacher, Smocza 21.

Instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

feriy wraz ze świadectwami sZ|Ly' 
nemi, zdrowia, moralności, P ^ l 
należności polsk., 2 referenci®^, 
formalnemi, z własnoręcznyl® ^  
ciorysem kierować do Pań  ̂ mt' 
wego Urzędu Pośrednictwa Y^  
cy. Oddział Umysłowo-Prac“£j- 
cych, Warszawa, Ciepła 21 ,gf 
ście od pi. Mirowskiego,
232-16.    —■■—Typ'

Ra mm, S M ,®  % •*'
sadniczęj. Niecała 10—13L

n a  r a t y  najlepsZ7i i
szewców. ObstalU®

. Sienkiewicza 3. V  — r
większą dam za PrZ 
na mieszkanie małże® \£ 

młodych bezdzietnych. 29* ^. 
się: Młynarska 18, m. 58, Dr‘
 _______________________ r fe

i m  a  siłt ę ?
marynarki alpagowe męs^' -pfi' 
120 tysięcy. Dwa palta letni® ’ 
skie po 130 tysięcy. Dwa 9® (e- 
tury marynarkowe po 2bu 
cy. Sprzedam zaraz. Pięk*18 
11. Handlarze wyłączeni-

U ifP etk i u>>2«nei 9 5

gotowe

rni na raty, Sienkiewicz^

Hat
Zielna 4.

cji Obiady do

Bafefcitr boczmy Feliks Perl. KedaktOT e d p c f t i e d a a k y Witow«a; Soda Na**, 5 , Z  8. (Odbito w drukarni „Robotnika*'

dla pracującej


